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Lwów 30 stycznia. 


Sobotnie posiedzenie francuskiej izby de- 
putowanych było nadzwyczaj burzliwe i skan- 
daliczne. Socyaliści, rozdraźnieni wyrokiem 
sądu apelacyjnego, który odrzucił rekurs Vail- 
lanta, postanowili zrobió awanturę. Wybra/i 
tedy rzecznikiem swoim znanego wierszokletą 
Clovisa Hugues, kóry rymami opiewa słody- 
cza życia „naturalnego“, nieujęteg» w żadne 
reguły etyczne, a mówi językiem syrmabolistów. 
Jest to ezłowi:czek chudy, mały, z ogrosnym 
nosem i brodą po pas, ubrany w rodzaj szlaf. 
roke, — zgoła postać komiczna i n'emuła. Głos 
jego skrzeczący i tyrady długie, niezrozumiałe, 
wypowiadane z patosem sprawiały efekta 
wbrew przeciwne zamierzonym przez niego. 
Kiedy on dowcipkował, deputowani spoglądali 
na siebie ze zdziwieniem, pytając jeden dru- 
glego: „0 czem on mówi?* — a kiedy chciał 
roz.zewinić, wywoływał śmiech w sali i na 
galeryach. Z mowy jego zrozumiano wszakże, 
że terażaiejsza republika tyleż warta, co ce 
sa stwo Napoleona ILI-go: jes; tak samo ni- 
kczemna, albowiem rząd oio już cały miesiąc 
niepokoi prywainysh ludzi; przez brutalnych 
pos.epaków swoich, zwanych policyantami, od- 
bywa domowe rewizye, nęka, więzi, wypędza 
z kraju niewinnych wyznawców nowej prawdy, 
która świat zbawi i uszczęśliwi znękaną ludz- 
kość. Tyrania zapanowała we Francyi, więc 
kosągowi jej wyjmocie z dłoni gałązkę oliwną i 
dajcie natomiast topór kata Mówią farvyzeusza 
republitańscy, że jest wolność słowa. To fałsz 
wierutny, ale gdyby nawet prawdą było, to 
cóż warta ta wolacść bez wolności czynu? 

szakże nie po to są siowa, aby pozostały 
prostym dźwiękiem i nigdy się w czyn nie 
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towani zaczęli się cisnąć do sali, socyaliści po- 
witali ich kałamarzami, tu i ówdzie wzięto się 


dent włożył kapelusz; znaczyło to, że wszysuy 
z tali, z lóż i z galeryi wyjsć muszą, albowiem 
regulemia postanawia, że oprócz kwestorów 
nikt nia powinien widzieć, jak żcłnierze parla- 
mentarnej gwardyi biorą za kołnierz deputo- 
wango. Ale gocyalis:i wyjść nie chcieli, ow- 
szem wrzeszczoli na cały gmach: „Precz ze 
złodziejskim rządem i parlamentem! Precz z ło- 
trami! Niech żyje komuna! Niech żyją Rava- 
chol i Vaillant!“ Daremnie kwestor prosił The: 
vriera, aby dobrowolnie wyszedł Ten odpowie- 
dział mu słowami, których powtórzyć nie ino- 
żemy. Wówczas weszli żołnierze. Thevrier 
zwrócił się do nich z taką mową: „Biedni nie- 
woloioy mieszczańskiej tyranii! Wy musicie 
pełnić judaszową rolę. Żałuję was, boście dzieci 
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ralna, dla bezwyznaniowców — klęska mate- 
ryalna, dla wszystkich — strata tego znacze- 
nia, jakie mają Włochy, jako centrum kato- 
lickiego świata. Dzienniki nawet tej ateisty- 
cznej barwy, co crispinowska Riforma, po- 
częły mięzko przedstawiać -torom watykań- 
| ż» jeśli im dolega cokolwiek w Rzy- 


to wyłącznie ich własuu wita, bo z o- 


kanowi nie nie giozi, 
kie włoski» dzienmki, 

innych pism europejskich wisść, żə Papież 
rozważa, ażali nie będzie musiał wyjechać do 


| jeździe. Rozważawo wprawdzie w sferach kar- 
dynalskich, czy przy pewnych okolicznościach, 
| naprzykład, gdyby ruch rewolucyjny roz- 
e zl sią i nabrał niebozpiecznej siły, nie 
| byłoby dobrze przenieść Aqostol:kiej Stolicy 
na pewien czas gdzieindzisj, ala te rozważania 
były ściśle akademickie. Większ ść kardyna- 
łów oświadczyła się za tem, że tylko w razie 
wojennego zawikłania stosunków w osłej Eu- 
ropie, alb» gwałtownej rewoluoyi we Wł- 
szach, Papież powinien wyjechuć z Rzymu. 
V takim wypadku najprawdoped buiej Ojciec 
| Sw. przeniesie się do hiszpańskiej Valencyi. 
Teraz jednsk nie ma żadnej konieczności wy- 
jeż Iżać. 


| Serbski dziennik Małe Nowine, uchodzący 
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KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 27 stycznia. 

Sąd najwyższy iozSluzyguął wuzorai sora- 
wę, która yraą zasadnicze znaczenie. Chodziło o 
cytat z Heinego. Szwaczka dsudziestoletnia 
Marya Krasa na zgremadzeniu kobiet pracują- 
cych opowiadała, że słyszała jakiegoś księdza 
„piorunującego z ambony przeciw soc,glizmo- 
wi i nazywającego go piekłem", poczem rzekła 
z ironią: „Jesii socyalizm jest piekłem, to nam 
zobotnicom nieba nie powrzeba, niebo w; godnie 
zostawić roeśemy — wróblom i aniołom!* (Są 
' to słowa Heinego), W zgromadzesia powstał 
xa to glosny śmiech, kanie i panny soczaliscki 
unosiły się nsd tym dowcipem, jednakże komi- 
(rarz policyi obacay na zgromadzeniu podał 
'rzacz osią do wiadomości prokaratozyi, która 
| upatrując całkiem siusznie w tym cytacie znie- 
| ważenie zasad katolickiego Kościoła, wniesła 
oskarżenie przeciw zapalonej wielbicielas Hei- 


Y- | nego. Sąd 1-szej instancyi skazał Maryę Kra ą na 


8 dzi aresztu. Przeciw temu wzrokowi wniosła 
zasądzona zażalenie nieważności do najwyższe- 
| go trybenała i skutkiem tego zażalenia odbyła 
| się wczoraj rozprawa kasuoyjna. Obrońca Ma- 
i ryi Krasy opieral się na tem, że jego klientka 
|nie obrazila i nie mogła obrazić katolickiego 

Kościoła, gdyż zdaniem jego żałen dogmat nie 

uznaje aniołów, nie chciała też zaprzeczyć aai 

zohydzić wiary w niebo, ale tylko odpowie- 
| dzieć ua porównsnie eosyalizmu z piekłem cy- 
i tatem z Heinego, o którym przypuszczać nie 
|mogłs, żeby był karygodnym, skoro dzieła 

Haiuego obiegają od pół wieku Anstryę i nikt 

ich nigdy nie ssonfiskował, Na to zastępia 
| prokuratoryi odpowiedział, ża zamiar znieważania 
f Kośaoia udowydaiono w pierwszej instancyi, i 
| że dzieło poetyczne, jakkolwiek nie skonfisko- 


€ 


Cewa prcawa. ge grawiaczi. 
EEN] | 


ZATO a zin, zdi 

Trite „ M- ja u w 

mi mżidiyy Karan ACE: zB yk 

s zł «= z Toa J 
zaa am T: x Sa uriena 

wą go” w 


ubar AkSen- 
Er ioiei > m mp TŁ GWAŁT WUP 


SEO * + 


E i na . : z 
ao PŁ | ca ZA katie A 
D eT wir patio z Fur miake E wi. 
BE we 44 anrepo m»: Św 


ika i ds 

[2 4p w „Seopa „JB 

ch > PA ch | = 
NR mr 

Długość dnia g. 9 m. 11 

Przybyło dnis od wozoraj 2 w. 


mi 


> 


Sprawy sejmowe. 
(Reforma regulaminu wyborczego). 

W dojrzewaniu politycznem zrobiliśmy o- 
gromy krok naprzód. Oto bowiem, jak świad- 
czy niedzielna nchwała polskiego Koła sejmo- 
wego w sprawie reformy regulaminu krajowego 
komitetu przedwyborczego, pzzekonanie o po- 
trzebie karności we wszelkich akcyach poli- 
tycznych wzmogło się w łonie reprezentacyi 
naszego narodu i uchwałą swą dała ona wyraz 
tej zasadzie, że w sprawach kraj obchodząsych 
powinniśmy zawsze iść w zwartym szeregu, a 
nigóy luzem. Sarkano nieraz, że ingerencya 
centralnego komitein przedwyborczega przy 
wyborach z kuryi gmin wiejskich jest niejako 
ścieśnieniem swobody przekonań, a jednak 
dziś każdy to uznaje, że gdyby nie ta inga- 
rencya, gdyby wszystkie okręgi wyborcze w 
kraju chciały iS6 samopas, nia mielibyśmy na- 
wet cząstki tego znaczenia w państwie, j*kie 
dziś mamy. To też Koło polskie sejmowe u- 
chwaliło wzmocnić ingerencyę centralnego ko- 
mitetu, która tak zbawienną się okazała i roz- 
szerzyć ją także na wybory z miast, izb han- 
dlowych i większych posiadłości. Na wybory 
z tych dwóch ostatnich kury! nie miał komitet 
centralny dotychczas żadnego wpływu, a w mia- 
stach ogłaszał tylko kandydatury. Odtąd dzia- 
łalność jago we wszystkich kuryach będ» 
jeduakową. Zmieniono więc odpowiednio $ 4 
regulaminu komitetu centralnego, który odtąd 
tak opiewa: 

„$ 4, Oddziały komitetu centralnego po- 
wołują osoby wpływowe do zawiązania komi- 
tetów przedwyborczych dla kusyi mniejszych 
posiadłości, miast, izb handlowych i większych 
posiadłoś 'i. | 

„Sposób utworzenia i liczbę członków ko- 


mitetów miejscowych określą instrukoye, wy- 
dawane przez oddziały komitu centralnego“. 
Dalszą waźną zmianę wprowadzono w tjin 
kierunku, że dano komitetowi centralnemu 
prawo przy wyborach do Rady państwa z 
własnej inioyatywy proponować niektórym 


ladu. Aby was nie dręczyiy wyrzuty sumienia, | zawsze za crgan dworeki, bo zwalozał tę aie- 
żeście sponiewiezali przedstawiciela narodu, sam | dorzeczność, że radykalna rkupczyna wywołała 
wyjdę. Ale pamiętajcie, że mnie stąd wyrzn- |z kraju rodziców zanującega króla, a teraz 
oają za prawdę, rzuconą w oczy rabusiom na- | będący podobno organem i rządu, donosi co | 
rodu, mordercom Francyi, złodziejom, siedzą- następuje: „Słyszeliśmy, że niebawera _kr6l 
cym ma ławie ministrów. Niech żyje komn- | Aleksander uda się w długą podróż po Eurc-, 


zmieniły, Faryzeusze mają dziś siłą, mają 
wojsko, posiepaków i miliony złota, wyciśnięte 
z krwi narodu, więc mordują swych sędziów, 
będących apostełomi nowej prawdy. Na co 
oni liczą? Chyba na wspaniałom slnosó so- 


wana, mimo to zawierać moża usiępy i zdania, 
których z całości wyrwanych cytować nie mo- 
Żu. Trybunał byi też tego zdacia i zażalonie 
odrzuci. BRozprawie przewodniczył dr. Stein- 
bach (były minister) 1 motywowai wyrok w 


cyalistów, którzy już stoją na progu swego | "u . ae z ; sposób następnjący : Trybuuał masi wedle aktów dató dyż to za ko- 
x i A ię * ! aa!“ — i wyszedł. Żołnierze odprowadzili go | pie. Podobno królowa rychło przybędzie do! ®%# BLĘPRJĄCY p wedle aktów | okręgom kandydatów, gdyż uznano to za kt 

iS. mai gre sock, wz ike 8 a GR do Ea i Š Boii du, lecz zabawi a? NIÓWEO, Ko” wianie ! aka A BA aaora K ośioła ;rzyjąć | nieczne do skutecznej obrony interesów kraju 
omysini, Cię 4 OP 3 0 pół godziny potem znowu zaozęło się | z synem wyjedzie najpierw do Petersbu.ga, a | 2% dowiećzicny w l-szej iustancyi, a nie ma jw Raizie państwa i do utrzymania lączności 


lamusu historycznych rupieci, ale niechże ich 
nie drażnią Ostatni Mobikanie umierającego 
świata ! 4 

Po tej mowie wystąpił minister spraw we- 
wnętrznych Raynal, przep'aszają) na wstępie 
wielce szanownego Olcvisz Hugues i jego pray- 
Jaciói, ŻE republika nie może zosiawić w spo 
koju panów anarchistów, sporządzających bom- 
by w swych laboratoryach. Aresztowania i re- 
wizye domowe są rzeczywiście liczne, ala to 
tl o dowodzi, że so:zalissi zanadto gorliwie 
zajmują się pirotechniką. B;ć może, iż podozai 
rawizyi i aresztowań zdarzają cię sceay d'a- 
st;czne, ele to najczęściej wina gwałtownoś i 
apostołów nowej prawdy. P.zyt:ra 1 to jeszcze 
trzaba uwzględnić, ża między anarchistami jest 
dużo rzazimie zków, ratusiów, pospolitych mor: 
derców, którzy bardzo chętnie awansowali na 
politycznych męczensików. Trudno ta*ża potę- 
piać policyę za to, żə niezawsze odróżnia so- 
cyalistów oi anarchistów, bo przecież oni rami 
się nie rozróżniają. Są na to tysiączne dowody 
w p smach ste; alistycznych, w k órych bardzo 
często moża tię «potkać zs zdan em, Że socya- 
lizm i anarchia, to dwie nazwy j-dnej rzeczy. 

Podczas tej mowy ministra zapisało się 
do głosu kilku socyalistów, więc kiedy ou skoń- 
czył, deputowani poczęli wychodzić do bufetu 
i rychlo sala tak się wypróżniła, że oprócz 
prezydenta i socyalistów zosiało zaledwo kilku 
deputowavych 1e,ubhkańskich. Wtedy to Clo- 
vis Huguəs i kol.ga jego Thev.ier, paradujący 
zawsze w zalłuszczon:j bluzie, rsz m wrza- 


sneli; „Niech żyje komuas!*  Opurtunista 
Chaniey zakrył uszy rękami, zerwał się 
z fotela i krzyknął: „Cicho, wy, morier- 


cy!“  Wtzdy dopiero zerwała sią burza wrza- 
sków, przekleństw, karczemn;ych ʻajań. Dep:.- 


posiedzenie. Zażądał głosu socyalista z fatalnem 
nazwiskiem: Vaillant. Wszyscy poruszyli się 
niespokojnie, ale on tylko oświadczył w irie- 
niu swojem ı swych koegów, że całe strouni- 
ctwv socyulistyczna solidaryzuje się z Thevrie- 
rem, komuny czci i każdą napaść na nią uważa 
za osobistą obiazę. Potem Clovis Hugaes po- 
stawił wniosek tej treści: „Wyrzugenie depu- 
towanego z izby jest zamachem na osobistą 
wolmość.* Za wsiosziem tym głosowało 73 du- 
putowaaych przeciw 44l-emu. Poczem przystą- 
piono do porządku dziennego i w sprawie po- 
stępowania rządu przy domowych rewizyach 
i aresztowaniach socyalistów uchwalono mu za- 
ufaaie 408-miu głcsami przeciw 64-em. Socya- 
liści wyszii z gmachu 1 trzymając się razem, 
kroczyli przez ;lac nabity tłumem, wołejąd iaz 
po rezu: „Niech żyje komuna! Precz ze zło- 
diziejską republiką!* 


W Osservatore Romano, organie watykań- 
siim, pojewH się artykuł napisany nadzwyczaj 
gorąco o hiszpański j k'ólowej-regentce, której 
znanym powsze. hnie cnotom oddaao zasłużoną 
cześć i dołączono serdeczne wyrazy wdzię- 
czniśsi gza i0, że poleciła kardysałom hi- 
szpańisim ofiarować  Papisżowi gościnność 
Htszpanii, jeśliby ma kiedysolgiex wypadło 
Rzym opuścić. Z tego artykułu świat się do- 
wiedział, że bya propozycya u:ządzenie re- 
zydenogi papieskiej gdzieś za g:anicami 
Wiceb, e z tego już dalszy v.ysnuto wnio- 
sek, żs w Watykanie zastanawiają się nad 
wyjazdem Ojca Sw. z odwiecznej stolicy pu- 
piezkiej. Wiosi, pomimo całej swe] mażonery!, 
a zwłaszcza Rzymianie, ogromnie się zanie- 
pokoili. Dla kstolików byłaby to klęzka mo- 


potem do innych stolic. Podróż ta potrwa pięó 


będzie regentem.* 
i Równocześnie z innych źródeł donoszą, 
lże pułkownik Simonowicz, marszałek dworu 


| królowej Natalii, wyjeckaj + B-Igradu do Wie- 


dnis na spotkanie królowej. 

Tymczasem Milan, znany z tegc, że w 
zwykłych okolicznościach jest wislkim próżnia- 
kiem i dla zabaw wszystko poświęca, a w ohwi- 
lach krytycznych okazuje zdumiewającą ener- 
gię i zręczność, wziął się terez do wymiatania 
radykalizmu z kraju, w ezem nie natrała na 
zbyt wielkie trudności, bo stronnictwo to już 
sę dostatecznie skompromitowało w oszach 
;, wszystkich choć trochę rozważnych ludzi. Ma- 
| nifest radykalny, podany przez nas w telegra- 
| 


maoh niedzieinego numeri, sprawił bardzo złe 
|wrażenie swym brutalnym nem 1 oskarże- 
| niom króla Aleksandra o złamanie konstytucyi 
przez to, iż przyjął dymisyę gabizetu Gruicza, 
a powołał gabinet Simica, jak gdyby król nie 
miał prawa dobiersć minisuów. Ale najsuru- 
i wiej potępiouo tę część radykalnego maułestu, 
w której nazwano Milana nieszczęściem Serbii 
i wiarołomceą. Choć manifest kończył się okrzy- 
kiem: „Niech żyje król“, jednakże powszechuie 
uznano, że radykaliści zdemaskowali swa anti- 
dynastyczne dążności, których ogół narodu 
wcale nie podziela. Powstało wtedy pizy- 
puszczenie, że urzędnicy prowincyonalm, za- 
mianowani przez rząd iadykulay, będą usu- 
nięsi I oto rozeszła się w Belgradzie pogłossa, 
Że naczelnicy powiatów będą zastąpieni ko- 


mendantami miejscowych garnizonów, a inne 
samodzielne posterunki zajmą młodsi cfice- 
TOWw18. 
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do sześciu miesięcy, a tymczasem król Milan | b 


| prawa pod tym względem przyjmować nowych 
jaowodów. Nauka o aniołach jest czę- 
cią dugmatów kościelnych i me 
| wolno obraźliwych słów używać o nich. W r. 
1815 koncihlua wyrażaie uznało naukę tę za 
auguat kościelny, Jeśli sią oskarżoaa znajdo- 
| wain w błędzie vo do tego, to należało jej do- 
|wód przeprowadzić w pierwszej instancy). Źre- 
jsztą cytatów nie wolny używać Wszę- 
dzie lzuwsze, choćby dzieło, z któ- 
regoslię cytuje, było dozwolone 
w handlu księgarskim. 

Ten wyrsżny zakaz cytatów dwuznacz- 
rych jest zupełnie usprawiedliwiony. Heine- 
go „Bzśń zimową“ zaw.era kulka ustępów tak 
cymeozżnych, żə majzegoizalsi jego wielbiciele 
nie są w stanie eni ioh bronić, ani choćby wy- 
tiómaczyć. Jestto niestety rieszcz ściem humo: 
rystów, że łatwości robie.ia dowcipów używają 
oni nia na dobre, ale na złe. Rozaniowują się 
ori w nich 1 zikt im mia jes: ani tax Świętym, 
ani tak czystym, aby sią nie mieli rzucać na 
niego i camiesząć go. Dzieła pisarzy o giośisem 
umIGLIU zie miga UWegaó konńskatom, jak lada 
Joka clu ubracys publiogaij czna, Raz dlatego, 
Że 1 w wielkich błęcach jesu wieiąz ślad du 
cha wielkiego, którego zacierać nikomu nie 
wolno, powióre, ża Gzisiejsza wolność badania 
literackiego 1 Lustorycznego uniemoźliwiłaby 
nawsi pizepiowudzenie konfiskaty, Czy jeżnas 
dzusowaadie w całości dzieł podobnych, jak 
„baśń zimowa” bez opuszczania dra- 
żliwszych usugyów w wydaniach tanich 
dla ladu jest «ozsąd 4 iżeczą? Po części odpo- 
wiedział na to proces Maryi Krazy, 


między Sejmem a reprezentacyą krajową w 
Wiedniu. Zmieniono w tym celu $. 13 regu- 
laminu, który odtąd opiewa : Aż 

„Ś. 18 Przy wyborach do Rady państwa 
oddziały centralnego komitetu obowiązane są 
wziąć pod rozwagę, które osoby powinny być 
wybrane posłami dla skutacznej obrony w Ra- 
dzie państwa interesów kraju i dla utrzymania 
łączności między Sejmem krajowym a repre- 
zentacyą kraju w Radzie państwa. 

„Oddziałom komitetu centralnego służy za- 
tem prawo proponowania komitetom miejsco- 
wym cdpowiednich kandydatur.“ ra 

W końcu oko trzono solidarność członków 
centralnego komitetu. Zmieniono więc Ś. 22 w 
sposób następujący : 

„$. 22. Członkowie centralnego k.mi- 
tetu  przedwyborczego nie mogą należeć 
do żadnej orgunizacy wyborczej, me wycho- 
dzącej z uchwały polskiego koła sejmowego". 


* * 

Posłowie z kuryi gmin wiejskich zebrali 
się w niedzielę celem przeprowadzenia dysku- 
syı nad sprawą organizasyi sprzediży soli. 
w toku tej dyskusyi podniesionu bardzo wiele 
zarzutów na niedcgodności i wadliwą- organi- 
zacyę sprzedaży soli w zarządzie Wydziału 
krajowego, członek tego Wydziału jednaz pan 
Romanowicz prosił © odro.zenia dyskusyi nad 
tą sprawą, gdyż Wydział krajowy przygoto- 
wuja o vi jJ szczegółowe sprawozdanie, które 
za kilka dni będzie posłom rozdane. Źgroma- 
dzenie przystało na tę pro_ozycyę. 


(Petycya o subwencyę z funduszów krajowych na 
zakupno domu Matejki.) 


Komitet ku uczczeniu pamięci Jana Ma- 
tejki wniósł do Sejmu petycyę o subwencyę 


drodze życia. 


dzą siebie nawzajem i wałczą z sobą na każdej 


A za cóż się gniewasz na mnie? 


Oto za to, że 


zawierzył więcej jak majątek, bo córkę swoją 


r } l ] 
SWIETY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg dalszy). 


Elpinoe nic nie odpowiadała; mierzyła tylko 
Abibaala wzrokiem ciekawym, badawczym, tak 
jakby chciała zajrzeć do głębi jego duszy. He- 
brajczyk dokończył zatem tylko swego zapytania, 
dodając do słów już wypowiedzianych nowych 
słów kilka: 

— Czy może nienawidzisz wprawdzie panów 
twoich i panów moich, Egipcyan, tak jak ja ich 
nienawidzę z głębi serca mojego i z głębi duszy 
mojej, ale mnie nienawidzisz bardziej jeszcze za 
to, że byłem narzędziem, które cię oddało w ręce 
twoich panów? , 

— Tak jest, — odparła Elpinoe cichym, sy- 
czącym głosem. Ludzie podobni strojem i mową 
do ciebie uwiedli mnie zdradnie z ojczystej wyspy 
mojej, od boku rodziców, z kraju pieśni, bojów 
i swobody, do tej krainy niewoli i milczenia, 
w której deszcz nigdy nie zwilży pragnącej Ziemi, 
i'obłok nigdy nie zakryje skwarnego słońca. A ty 
kupiłeś mnie od nich i podarowałeś mnie Egip- 
cyanom. 

b — A czy nigdy nie słyszalaś o tem, że dwaj 
“raca, dwaj bliźniacy, bywają tak podobni do 
siebie, żę ich odróżnić trudno, a jednak nienawi- 


— Było dwóch bliźniaków na wyspie Naksos, 
którzy wspólnie jedną  ukochali dziewczynę i 
przeto popadli w tak srogą nienawiść, że raz 
w czasie święta rozpoczęli z sobą bój, w obecno- 
ści całego narodu. Bil się nie samemi tylko mie- 
czami, bo miecze wnet porąbali na sztuki, ale 
walczyli zębami i paznogciami, a walczyli póty, 
póki obaj nie legli na ziemi, zbroczeni krwią, 
okropnie poszarpani i nieżywi. 

-— Takimi braćmi są Chanaan i Izrael. Jak 
zobaczysz Chanaanitę a Izraelitę nie odróżnisz 
ich, ale nienawiść pomiędzy nimi jest głęboka, 
oddzielili mieszkania swoje i czyhają nawzajem 
na swoje życie. Chanaan posiada ziemię przezna- 
czoną dla lzraela i cieszy się opieką Faraona 
i jest we wszystkiem w przymierzu z Egiptem; 
a lzrael, wygnany z ojczyzny swojej, rozbił swoje 
namioty tu, jako na ziemi wygnania 1 niecierpli- 
wie znosi jarzmo Egiptu. Gi ludzie, którzy ciebie 
porwali na wyspie Naksos byli Chanaanitami, 
a ja jestem Izraelitą i wrogiem ich zaciętym. 

— Wiem o tem; mówili mi już o tem Egip- 
cyanie. Ale wiem także, żeś ty mnie kupił od 
Chanaanitów i żeś mnie tu przywiózł do domu 
niewoli i że jesteś jako miecz bez miłosierdzia 
zawieszony nad głową sług w domu Amenemhy. 

— Sam jestem sługą i narzędziem w ręku 
Egipcyanina. A czyż się gani miecz za to, że jest 
twardy i hartowny? Wszak to zasługa mięcza. 


cię kupiłem w Memfis i że cię przywiozłem tu 
do Sm. Alboż ja cię przez to skrzywdziłem? 
Gdybym ja ciebie nie był kupi, byliby kupili 
inni Możę byłabyś poszła w niewolę do Cha- 
naanu, na pracę w łańcuchach i pod biczem, bo 
Chanaanici są srożsi od Egipcyan i twardsze mają 
serce. 

— Lepiejby mi było pod biczem najsroższego 
pana, jak pod litością tych psów egipskich, którzy 
mi urągają pobłażaniem. Alboż to nie hańba dla 
niewolnika, jak go kto nie skuje w łańcuchy, jak 
kto tak ufa podłości jego duszy, że puszcza go 
wolno i że go głaszcze nawet, nie lękając się, 
aby ukąsił. 

— A zatem obróć pychę kgipcyan na ich 
zgubę: Łaś się. kłam pokorę i przyjażń, a potem 
ukąś śmiertelnie! Ja tak robię. Rób tak samo! 
Dlatego ciebie kupiłem, bo widziałem w oczach 
twoich moc kłamstwa i nienawiści, która mnie 
dopomoże do mojej zemsty. 

— A jakżeż chcesz się mścić? 

— Jakby Faraon jaki, wspaniale, niezmiernie. 
Chcę spalić miasta Egiptu i sponiewierać jego 
wspaniałość; stopę niewolnika nałożę na kark 
pański, aby słuchał urągania sługi, co jego oszu- 
kał i powalił. Ty mi dopomóż! 

— Ja? A jakże ci pomogę? 

— Możesz łatwo. Jesteś Greczynką i jesteś 
towarzyszką Hesz-Akery. Amenemha zawierzył 
mnie w zaślepieniu swojem majątek cały, a tobie 


jedynaczkę. Więc my, wrogowie Amenemhy nie- 
ubłagani, mamy w naszym ręku to wszystko, co 
jest potęgą Amenemhy i jego duszę nawet. Ze- 
chcesz a on będzie naszym sługą, nie my będziemy 
jego sługami. 

— Niezadługo przybędzie tu Seti i wyniesie 
Hesz-Akerę z domu Amenemhy. 

— Do tego nie dopuścisz. 

— A jakżeż temu przeszkodzę i po co? 

-— Słuchaj!  Amenemha pojedzie niebawem 
z córką swoją do Teb stubramnych, na wielkie 
święto Amona. I ty pojedziesz z nimi. 

— Wiem o tem. 

ee<ją pojadę także, bo jest w tym czasie pełno 
ludzi w stolicy i powiem Amenemżee, że mam 
dla niego kupować i sprzedawać. Ale ja tam ku- 
pować i sprzedawać nie będę, tylko będę gotował 
zemstę. Wysłałem już naprzód syna mojego, 
Enocha, roztropne pacholę i on się obraca tam 
pomiędzy młodzieżą Izraela i gotuje wielkie dzieło 
pomsty, zachodząc pomiędzy rodaków twoich, 
Greków ze straży Faraona. Oni są gotowi do 
buntu. Grecy i lzraelici powstaną jednego dnia 
i zapalą dach nad głową Egiptu. Otóż tobie 
i mnie łatwo będzie wydać Hesz-.Ąkerę w ręce 
Greków. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


z funduszów krajowych na za 


kupno pamiątek | stolicach, 


zamieni dom malarza na muzeum 


po ś.p. Janie Matejce do założyć się mającego | jego prac i pamiątek. Wsród bogatej spuścizny 


Muzeum jego imienia. Petycyę tę, którą wniósł 
poseł Stanisław hr. Tarnowski starszy, podpi- 
sali imieniem komitetu pp.: hr. Andrzej Po- 
tocki, prezydent m. Krakowa Friedlein, Fran- 
ciszek Slęk, dr. H. Jordan, Stefan Mnuczkowski, 
dr. Lesław Boroński, M. Sokołowski i P. Sta- 
ohiewicz. > i 

Komitet podnosi w swej petycy!, że skoro 
o całym kraju rozeszła się wieść o nagłej 
mierci Jana Matejki, po pierwszem wstrzą- 
śnieniu bólu i uświadomieniu żałoby, powstały 
zaraz wszędzie dwa pytania: jek go pochować 
i jak jego pamięć utrwalić, działanie jego na 
dalsze pokolenia przedłużyć? Na głosy pyta- 
jące, jaki mu się pogrzeb należy, odpowiedział 
kraj, biorąc na siebie zaszczytny obowiązek od- 
dania znakomitemu synowi ostatniej posługi 
Kirowe chorągwie nie poznikały jeszcze z wież 
i ulic miasta, w którem się Matejko urodził, 
oddawał trudom i skonał, a po całej Polsce 
mówiono już głośno, czem go uczció? Budziła 
się potrzeba hołdu, złożonego podniosłe] sziuce, 
nieskazitelnej duszy; nieprzygasłej miłości, nie- 
mal bezprzykładnej, a pelnej wzoru pracowi- 
tości Jana Matejki. Rodziło się pragnienie, aby 
i późniejszym wśród nas pokoleniom, które do- 
rastają i rosć będą, przekazać nasze dawne, 
wytrwałe, w ciągu lat i wypadków ustalone 
uwielbienie dla potężnego malarza i niezło- 
mnego patryoty, przekazać zarazem cały zasób 
siły, zapału i prawdy, które dwa pokolenia 
w pracach jego znalazły. Bo wraz z uczuciem 
ogromnego żalu rosła ocena niepowrotnej straty. 
Bo w epoce coraz nowych klęsk, kiedy nam 
już żadna sztuka nie dawała coraz nowych za- 
chęt i pokrzepień, Matejko trwał nieustannie 
w dawnem kochaniu, ufności i czci lepszych 
wieków. W szeregu ludzi z dwóch ostatnich 
pokoleń nikt poza nim nie umiał artystycznie 
wypowiedzieć, że kocha cały naród.—W epoce 
zwątpień zachował wiarę równie prostą, jak po- 
tężną. W dniach, gdyśmy poznali, że tylko 
prawdzie wolno wskazywać społeczeństwu dro- 
gi, on był miłośnikiem, znawcą, odtwórcą pra- 
wdy, heroldem prawdy dziejowe], opowiada 
czem zrązu smutnych i wstydliwych, potem 
dumnych i szlachetnych wypadków. Był za- 
wsze szczerym i żądnym prawdy wobec sa- 
mego siebie i to stanowi jego artystyczną 
Wielkość; był zawsze szczerym, gorzkim lub 
tryumfującym wobec narodu i tem się tłóma- 
czy fakt, że natchnionego artystę uznano za 
wielkiego obywatela. W ostatnich latach ży- 
cia powoływał on cały naród przed swoje szta- 
lugi, i zanim wymalował uroczysty dzień kon- 
stytnoyi, wzywającej wszystkie stany do naro- 
dowego życia, przedstawił piękne i proste po- 
stacia ludowe w nieznanej dotychczas na na- 
szych płótnach powadze, bohateratwie i sile. 
Nareszcie w dniach, kiedy pamięć o nas gubi 
się po świecie, on przebił mur chiński, głuchą 
$cianę milczenia i tam, dokąd nasza pieśń nie 
doszła, gdzie marło echo legendy o naszem 
męstwie, zaniósł naraz świadomość polskiej na- 
rodowości, życia polskiej sztuki. 

Mało dbały o samego siebie, chciał, żeby 
sława nasza przypominała się obcym i swoim 
na ścianach wielkich gmachów. „Hołd pruski” 
przeznaczył na Wawel; malował „Joannę d'Arc“ 
z nadzieją, że polski ten obraz będzie kiedyś 
darem złożonym Francyi; scenę „ Wiedeńskiej 
odsieczy“ zawiesił w stolicy chrześcijańskiego 
i artystycznego świata na murach Watykanu. 
Wreszcie w gmachu sejmowym umieszczono 
„Konstytucyę 3 maja“. , - 

Komitet podnosi następnie w swej petycy!, 
że zawiązał się w celu ochrony i skupienia ar- 
tystycznej spuścizny po Matejce. Za najwła- 
Sciwszą ramę dla zbioru dzieł i pamiątek uzna- 
no dom, w którym się artysta urodził, gdzie 
żył, tworzył i gdzie go śmierć zastała. Myśl 
przyjęła się od razu i składki popłynęły tak 
liczne, iż można już dziś przypuścić, że dom 
Matejki stanie się własnością narodową, że — 
jak słynniejsze grody: Florencya, Norymberga 
— będzie miał Kraków dom swego malarza, 
który, jak wielcy dawni artyści, był swego 
miasta niepospolitą chlubą. Należy tylko, po- 
dobnie jak się to stało w tych artystyczaych 


po Matejce istnieje 
zbiór historycznych polskich strojów, rynsztun- 
ków i przyborów, posiadających nietylko war- 
tość pamiątkową do 

przywiązaną, ale mog 
niom tej krakowskiej 
której sława kierownika tyle użyczyła rozgłosu 
i blasku. Bez silnego moralnego poparcie, bez 
materyalnej pomccy ze strony reprezentacyi 
kraju, 
stwo wytrwało w ofiarności, żeby udało się ze- 
brać dostateczne 
Matejki i 
pamięci. petyc; 
mu o wyznaczenie kwoty conajmnie] 10.000 zł. 
na zakupno szkiców, 
śp. Matejce, 
zeum im. Mai 
się mającym jego do 


przedawszystkiem powaźny 


osoby zgasłego mistrza 
ących nadal służyć ucz- 
Szkoły sztuk piękuych, 


komitet nie może ufać, żeby społeczeń- 
fundusze na zakupno domu 

utworzenie muzeum godnego jego 
Komitet wniósł tedy petycyą do Sej- 


rysunków i pamiątek po 
przezusczając je na własność Mu- 
atejki, pomieszczonego w zakupić 
mu, z zastrzeżeniem, Że z 
powyższych strojów, rynsztunków i przyborów 


będą mogli korzystać uczniowie krakowskiej 


Sztoły sztuk pięknych. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 stycznia. 

Wczoraj toczono w dalszym ciągu dysku- 
syg nad lOmilionową pożyczką. Pan prezydent, 
zagaiwszy posiedzenie, uwiadomił pp. radnych, 
że dziś w południe była u niego deputacya 
Towarzystwa właścicieli realności i wręczyła 
mu protest przeciw pożyczce (Umieśsilismy go 
wczoraj w kronice naszego pisma. P. R). Pro- 
test ten kazał p. prezydent odczytać i oświsd- 
czył, że go dołączy do aktów całej sprawy po- 
życzkowej i przedłoży Wydziałowi krajowemu 
i Sejmowi. i 

Dr. Piętak, zabrawszy głos, polemizo- 
wał z powyższym protestem. Zaznaczył, żeRada 
wcale nie myśli zaciągać pożyczki lekkomyśl- 
nie, jak to twierdzi protest; również i drugi 
zarzut protestu, że pożyczka ogromny ciężar 
zwali na barki właścicieli realności, jest nie- 
uzasadniony. Pebliezna dyskusys przeprowa- 
dzona nad pożyczką w sali ratuszowej 1 przed- 
łożenie komisyi budżetowej © dochodach, jakie 
dadzą nowe inwestycye, i 0 pokryciu: pożyczki 
wykazuja dowodnie, że nowa pożyczka nie za- 
ciąży ani na całej ludności, ani na właścicie- 
lach realności. 

W dalszym ciągu bronił dr. Piętak spra- 
wy budowy tanich pomieszkań dla robotników. 
Rada kwestyą tą powinna gorąco się zająć, i 
mówca czyni wniosek, aby w planie inwesty- 
cyjnym wstawiono nową rubrykę „ea budowę 
mieszkań dla robotników 250.000 zł.* Sumę tę 
możnaby uzyskać przez zmniejszenie sumy wy- 
znaczonej w planie amortyzacyjaym na budowę 
koszar o 100.000 zł. i przez umniejszenie ru- 
bryki na rozszerzenie i polepszenie oświetlenia 
o 150.000 zł. 

P. Niemczynowski oświadczył, że 
się już pogodził z myślą pożyczki, bo dyskusya 
przekonała go, że miasto znajduje się w tak 
smutnem położeniu, iż dla skonwertowania 
swago długu pożyczkę zaciągnąć musi. Skar- 
żył się, że dyskusyę ogólną przedwcześnie za- 
mknięto i że nie wszyscy radni mogli zabierać 
w niej głos, gdyż otrzymali sprawozdanie ko- 
misyi budżetowej za późno i nie mogli w niem 
dokladnie się rozpatrzeć. 

Sądzi, że pomimo zamknięcia dyskusyi 
ogólnej Rada powinna pozwolić członkom 
swym wypowiadać swe zapatrywania, tem- 
bardziej, iż podnoszą się poważna głosy prze- 
ciw pożyczce, a niektórzy właściciele realno 
ści głośno nawet oświadczają, iż sprzedawać 
teraz będą swe domy, gdyż twierdzą, że po 
zaciągnięciu pożyczki cena realności spadnie. 

W koheu proponował, aby Rada uchwa- 
liła zaciągnięcie pożyczki w dredze 4 pro. o- 
bligacyi komunalnych do wysokości 10 milio- 
nów, których emisya nastąpi dopiero wtedy, 
gdy pożyczka ta otrzyma gwarancyę kraju, a 
obligacye jej uznane będą za pupilarne 1 gdy 
pożyczka uwclnioną zostanie od podatku do- 
chodowego i wszelkich nałeżytości skarbo- 
wych. Emisya kwot pożyczkowych na pokry- 
cie inwestycyi ma naztąpić w miarę rzeczy- 


Białogszód 


Od tragicznej śmierci księcia Michała Obre- 
nowicza, który padł ofiarą skrytobójstwa w ogro- 
dzie topczyderskim 10 czerwca r. 1868, stolice 
serbska stała się widownią ciągłych zejść Ora- 
matycznych. Aczkolwiek te burze w szklance 
wody nie oddziaływują na wielką politykę euro- 
pejską, a najczęściej przypominają tylko ope 
retkę polityczną, przecież wywołują silny od- 
głos w prasie. Tak było ze rządów Milana i 
tak pono będzie także za panowania Aleksan- 
dra, skoro już pierwszy rok przyniósł nem tak 
ciekawe zajście, jak zamach sianv z 13 kwie- 
tnia r. z. i tereżniejsze przesilenie, dokonane 
przy pomccy Milane, któremu własciwie nie 
wolno przebywać w Białogrodzie. Dość, że na- 
zwa żadnej innej stolicy mie powtarza się czę- 
ciej w dziennikach, jak serbskiej. Przypatrzmy 
się więc nieco bliżej widowni tych srenzacyj 
nych komedyjek politycznych. 

Od kilku lat pasażerowie, 
jak niedawno temu Milanowi, przejeżdżają z Bu- 
dapesztn do Białogrodu w kilkanaście godzin 
koleją żelazną. Tej najkrótszej drogi nie powi- 
nien jednak wybierać turysta, żądny wrażeń 
malowniczych. Od dworca kclei żelsznej na 
południowym krańcu miasta przedstawia się 
Białogród szpetnie. Przyby wsjąc tędy ani się 
domyślisz panoramy prawdziwie zdnmiewającej, 
gdy docieramy do Białogrodu Dunajem. Już 
zdaleka wita nas wtedy potężne wzgórze, które 
w miarę zbliżania się parowca pokrywa się 
lsniącemi w słońcu wysmukłemi wieżami ko- 
ściołów i minaretów, tudzież rozsianemi wśród 
ogrodów kamienicami. Niepodobna jeszoze roz- 
różnić szczegółów, ale chocież w drodze minę- 
lismy bardzo romantycznie osadzone na stro- 
mych skałach nad Dunajem Karłowice i Pio- 
trowarazdyn, pamięć ich zupełnie gaśnie w obec 
imponującego obrazu jaki Białogród przedsta- 
wia. Mimowolnie, wbrew naszemu sumieniu hi- 
storycznemu, wydobywa się okrzyk: „Toż to 
prawdziwa metropolia wschodu“. Rzeczywiście 
Białogród nigdy, ani nawet za czasów sławne- 
go cara Duszana Wielkiego, tej roli nie cdgry- 
wał, że jednak od przyrody otrzymał wszyst- 
kie ku temu warunki, każdy to czuje, spoglą- 
dając na miasto z pokładu docierającego do 
przystani parowca. Wysiadłszy na brzeg zbyt 
rychło przekonywamy się, że przory łudzą, 
wspaniała fatamorgana znika przed nami i do- 
znajemy przykrego TOZCZATOWANIA. 


którym śpieszno, 


Zawim się przejdziemy po mieście, wypa- 
da wyjaśnić kwestyę nazwy. W dziennizach 
polskich często spotykamy się z nazwą Bel- 
grad. Jest to pisownia niemiecka. Po serbsku 
stolica nazywa się Beograd czyli Bialy gród 
To samo oznecze nazwa węgierska Nandor-Fe- 
jeryar. Jest to nezwa kistoryczsa, bo za cza- 
sów wschodniorzyrmskiego psństwa miasto no- 
silo nazwę „Alba graera*. Skąd się ona wzięła, 
trudno dociec, bo dziś kolor biały nia stanowi 
wcale charakterystycznej cechy stolicy seb- 
skiej, to pewna, że nazwa niemiecka nia jest 
ani przekładem re bskiej, ani w ogóla nie okre- 
sla żednego pojąria, lecz powstała chyba ztąd, 
że Niemcom łaiwiej przyszło wyrcawiać Bel- 
grad niż Bsograd. Podobne samowolce zeszpe- 
cenia nazwy obcych miast w języku niemie- 
ckim nie są rzedkie, «la nie powinny stanowić 
dla nas normy. 

Białogród osiadł na wzgórzu, które się 
wznosi na półwyspie, utworzonym zlewem Sa- 
wy z Dunajem. Fale dwóch równie potężnych 
i szerokich tu rzek spływają u podnóża stro- 
mej skały, tworzącej wierzchołek wzgórza, 
któro stąd ku południowi coraz to się zniża, 
aż w cgrcdzie topczyderskim przechodzi w 
równinę. Ow wierzchołek nad Sawą i Dunajem 
wieńczy cytadela. Csłe wieki pracowały nad 
wzniesieniem tej cgromnej warowni. Rzymia- 
nie, Bizantezycy, potem car Stefan Duszan 
wielki, Turcy, Węgrzy i Austryacy z kolei 
wznosili te oyklopskie mury i wały, które 
się obecnie zapadają. Potężną bramą wchodzi- 
my na obszermy, zarosły trawą plac, otoczony 
obrennemi zabudowsniami — oto dawny dzie- 
dziniee baszy tureckiego, panującego nad Bia- 
łogrodem. Tataj na najwyższem miejscu for- 
tecy, znajduje się studnia, do której dna pre- 
wadzi 300 stopni. Wielkie mocarstwo z tej 
stały, otoczonej z dwóch stron rzeką zrobiłoby 
niewątpliwie fortecę pierwszorzędną, jak Metz 
albo Gibraltar. rodki malutkiej Serbii na to 
nie wystarczeją. Sław: a warownia białogrodzka 
jest więo naprawdę ruiną. Warty tam sta- 
wają tylko z dawnego zwyczaju. Kszamaty 
służą jako więzienie, w którem według kraj- 
carowych powieści „historycznych“ działy się 
tajemnicze zbrodnie, przy których król Milan 
odgrywał rolę Cezara Borgii, choć wcale nie 
wygląda xa takiego! a Natalia anioła opiekuń- 
czego ! 

Od strony miasta i Sawy cytadele ota- 
czają załężone na miejscu dawnego stoku plan- 
tacye, dość skromnego gatunku. Ale stąd o- 
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wistych potrzeb na mocy uchwał, które po 
poprzedniem regulaminowem traktowaniu mają 
być powzięte na dwóch nieprędzej jak w 8 


dni po sobie następujących posiedzeniach w 
obecności przynajmniej 50 członków Rady 
miejskiej. Mówca dzieli wszystkie inwestycye 


na 4 grupy i domaga się, aby wykonanie ro- 
bót inwestycyjnych było rozłożone na dłuższy 
przeciąg czasu. W końcu oświadczył, ża jeźli 
wniosek jego nie będzie przyjęty, to on bę- 
dzie głosował tylko za zaciągnięciem 5-milio- 
nowej pożyczki i ze tem, aby ją sfinansował 
Bank krajowy. 

P, r. Walichiewiez oświadczył się 
przeciw pożyczae. Protest Towarzystwa wła- 
Ścicieli realności ucieszył go mocno, bo zna- 
leżli się ludzie, którzy nie chcą pożyczki i 
przeciw niej protestują. Mówca nie ufa gospo- 
darce miejskiej, bo doświadczenie poucza, iż 
ona nie jest dobrą Krytykuje sumy wstawiono 
w plan inwestycyi. DĄ one dowolne; bez pla- 
nów i kosztorysów nie można mówić o cy- 
frach na inwestycye. Np. trudno mówić o wo- 
dociągach, jeśli się nie wie jeszcze, gdzie jest 
woda i zkąd się ją będzie sprowadzało. Jest 
za tem, aby Rada wyznaczyła pewien fundusz 
na szukanie wody, a dopiero, gdy się wodę 
znajdzie, będzie można wiedzieć, ilə się wyda 
na wodociągi. W końcu prosił mówca Radę, 
by się nie spieszyła z zamykaniem dyskusyi, 
i nie kueblowała ust radnym, i oświadczył, iż 
głosować będzie tylko za pięciomilionową po- 
życzką, potrzebną ma skonweriowanie długu 
miejskiego, na budowę koszar i rzeźni, które 
dałyby miastu znaczne dochody. 

Referent dr. Byk zbijał wywody prote- 
stu Towarzysbwa właścicieli realności i pole- 
mizował w sposób dowcipny, ale wcale nie- 
przekonywujący, z przemówieniami poprzednich 
mówców. Bronił teatru lwowskiego przed zarzu: 
tami ks. Korzeniowskiego i dr. Weigla i wyraził 
zdziwienie, iż dr. Weigel jako lekarz i przy- 
rodnik poszedł jedną drogą z księdzem. 

Zbijał także zarzut protestu Tow. właści- 
cieli realności, iż nowa pożyczka obciąży sil- 
nie właścicieli realaości. Mówca wykazywał, 
iż ciężar pożyczki na właścicieli realności nie 
spadnie, bo oni meją skąd pociągnąć i każde 
podwyższenie podatku domowo- czynszowego 
mogą zwalić na swych lokatorów. Napróżno więa 
utyskują właściciele realności, bo oni nie ucier- 
pią; skargi ich są bezpodstawne, bo nie oni 
płacić będą wyższe podatki, lesz lokatorowie, 
którzy już mie mają z kogo tych nadwyżek 
Í pociągać. Nie rozumie więc, dlaczego wla- 
śnie właściciele realności wnoszą protest prze- 
ciw pożyczce, gdyż siebie wcale przed nowymi 

ciężarami bronić nie potrzebują. 

W odpowiedzi na powyższą przemowę 
dra Byka, zaznaczył dr. Weigel, iż słowa 
referenta mocno go zdziwiły. Robi mu refe- 
rent zarzuty, że jako przyrodnik idzie jedną 
drogą z kapłauem katolickim. Mówca nie wie, 
dlaczego referenta ten fakt tak mocno dziwi 
Przecież lekarz może się godzić z księdzem, bo 
i przyrodnik może mieć w sercu religię. 
Dalej zaznaczył mówca, iż nie przemawiał 
przeciw teatrowi w ogóle, lecz przeciw tea- 
trowi niemoralnemu. Jeżeli przyczyn upadku 
dzisiejszego teatru szukać należy w zdegene- 
rowaniu fizycznem, moralnem i umysłowem 
społeczeństwa, to po co złym teatrem podsycać 
ten upadek. Nasz teatr lwowski, zdaniem dra 
Weigla, nie może dla nikogo stanowió punktu 
atrakcyjnego i chociaż dr. Byk twierdzi, že 
dla teatru ludzie do Lwowa przyjeżdżają, to 
mówca z czysteresamienieri powiedzieć może, 
iż dla lwowskiego teatru do Lwowa nikt nie 
przyjeżdża. 

W dalszym ciągu przemawiało kilkuna- 
stu mówców w sprawach formalnych i osobi- 
stych, poczem p. prezydeut chciał przystąpić 
do głosowania, a mianowicie zamierzał poddać 
pod decyzyę Rady, czy ma być zaciągniętą 
pożyczka w kwocie pięciu czy dziesięciu mi- 
lionów. 

Większość Rady atoli sią sprzeciwiła i 
postanowiła przystąpić wprost do głosowania nad 
każdą pozycyą plann inwestycyjaego z osobna. 

„r Rewakowiez, poparty przez kil- 
ku radaych domagał się, aby teraz rozpoczęła 


a 


twiera się czarnjący widok. Ku północy, po za 
potężną srebrną amugą Dunaju, wzrok błądzi 
daleko po stepie węgierskim, na prawo goni 
za ubiegającym szybko ku wschodowi Duna- 
jem a na krańcu widnokręgu dostrzega mgliste 
kontury gór; ku południowi murze dachów, 
wież, minaretów, zieleniejących jak wonne 
oazy ogrodów, a w dali rozległy lasek topczy: 
derski; z zachodu wesoło spieszy Sawa w o- 
bięcie oblubieńca Duna u a zamykają widnokrąg 
sine, jakby chmury, zarysy gór eborwackich. 
W dzień słoneczny, przy dziwnej przezroczy- 
stości południowego błękitu, olbrzymia pano- 
rama krajobrazu, na którym, oprócz semlinu, 
nie destrzedz żadnej osady ludzkiej, wzbudza 
uczucie nieskończoności i melancholii. „Smutno 
tu, bracie, smutno za Dunajem“. Ale w noc 
księżycową, gdy kryształowym blaskiem po- 
łyskują fale Dunaju i Sawy, szumiące u pod- 
nórza skały, z dala tysiączne światełka błysły 
w Semlinie a głucha cisza zaległą w Biało- 
grodzie, — wtedy prozaiczne przy pełnem 
świetle dziennem mury cytadeli przybierają 
fantastyczne kształty i olbrzymie rozmiary. 
Wtedy okoóby niezbyt bujna wyobraźnia poe- 
ty serbskiego powinna scenę ożywić widmami 
z czasów wędrówki ludów, janczarów i krzy- 
żowników, którzy tędy szli do boju, bohate- 
rów. jak Stefan Duszan, Kunyady, Soliman, 
ks. Eugeniusz Sabaudzki, którzy tutaj wień- 
czyli swą skroń wawrzynem sławy wojennej, 
zazdrosnych baszów i nadobnych  odalisek, 
wreszcie dzielnych mołojców serbskich, którzy 
pod wodzą to Piotra Czarnego to Milosza, 
zdebywali te olbrzymie mury na odwiecznym 
wrogu ! s 

Z słuszną dumą Białogrodzianie oprowa- 
dzają przyjezdnych po plantarh cytadeli. Nas 
tam oprowadzał p. Ciurcicz, podczas ostatniego 
przesilenia wymieniany jako kandydat do teki 
finansów. Twierdził on, że pewien znakomity 
uczony zagraniczny, jeżeli się nie mylę, znany 
Laveleye, olśniony widokiem z wzgórza zam- 
kowego, oświadczył, że nigdy nie widział nic 
podobnie pięknego. Nam po trosze przypomniał 
się widok z Kahlenbergu i widok z krańca 
Buenretiro w Madrycie; to pewna, że warto 
pojechać do Białogrodu, aby użyć widoku z góry 
zamkowej. 

Zbyt długo rozwodzimy się nad widoka- 
mi. Ale też one stanowią główną zaletę stolicy 
serbskiej. The rest is silence, jak powiada Ham- 
let, a przynajmniej nie odpowiada naszym wy- 
obrażeniom o rezydencyi królewskiej w stylu 


się dyskusya nad każdą rubryką inwestycyjną 


z osobna, gdyż dotychczasową dyskusyę wielu 
radnych nważało za dyskusję szczegółową rad 
całym planem inwestycyjnym i nie zabierało 
głosu do poszczególnych pozycyi. Żądania tego 
nie uwzględniono. 

R. Ciasielski uczynił wniosek, 
aby Rada wprzód nim przystąpi do głosowania 
vad pozycysmi planu inwestycyjnego, przepro- 
wadziła dyskusyg nad pokryciem pożyczki. 
Mówca bowiem przejrzał dokładnie elaborat 
kcmisyi budżetowej i przekonał się, że na po- 
krycie miasto będzia miało o 80.000 zł. mniej 
niż to wyliczyła komisya 

R. dr. Dulęba zrobił zarzut, iż ci pp. 
radni, którzy domegają się otworzenia pono- 
wnie dyskusyi nad każdą pozycyą plann inwe- 
stycyjnego z osobna, zmierzają swym wnio- 
skiem przewlec sprawę ad infinitum. Twierdze- 
nie to w energioznem przemówieniu zbili pp. 
Niemozynowski, Markiewicz, Ciuchoiński. 

W końcu przystąpiono dn gło owania. 
Wniossk p. dr. Ciesialskiego upadł, poczem Ra- 
da większością pizzjęła wszystkie pozycye pla- 
nu inwestycyjnego, zgodziła się więc w Zasa- 
dzie na obciążenie miasta dziesięciomilionowym 
dlugiem. 

Na tem o godzinie 10 m. 15 posiedzenie 


dr. 


zakończono. Następne dziś wieczorem. 
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Ceny zboża we Francyi. 


Nietylko u nas spadły ceny zboża, lecz 
zniżka ta stanowi również ciężkie brzemię w ży- 
ciu ekonomicznem inuych krajów. Smutne sto- 
sunki zzłaszcza panują pod tym względem we 
Francyi. W kraju tym przeciętna cena hekto- 
litra pszenicy w ostatnim tygodniu zeszłego 
miesiąca wynosiła 15 franków 30 centymów. 
Taka mniej więcej cena pszenicy w bieżącem 
stulecia była notowana jedynie tylko cztery 
razy, w latach 1809, 1822, 1834 i 1835. W la- 
tach 1850 i 1851 była jeszcze niższą (14 fr. 82 
c. i 14 fr. 48 ot.) Odtąd jednak w ciągu lat 
42 cena pszenicy nie była nigdy niższą od 16 
fr. (4 Gt. 

Niesłychany ten spadek cen zboża poste- 
wił rolników francuskich w bardzo krytycznem 
położeniu. Rząd i towarzystwa rolnicze wyszu- 
kują gorliwie przyczyn tego niezwykłego obja- 
wu, tem niezwyklejszago, iż, podobnie jak i u 
nas, cony chleba bynajmniej nie podległy zniż- 
ce, a trwają wciąż w jednakowej mierze. Jedni 
główną przyczynę złego widzą w ulgach, które 
przysługują kupcom, składającym czasowo za- 
pasy zboża w komorach celnych bez opłaty 
cła. Daje to spakulantom możność gromadzić 
olbrzymie zapasy, któremi napełniają rynki 
zbożowe w najdogodniejszej dla nich chwili. 
Inni upatrują genezę obecnego stanu rzeczy 
w spadku cen srebra, w oszustwach przy do- 
wozie zboża itd. > 

W ostatnim numerze Journal d'agriculture 
pratique jeden z najkompetentniejszych znaw- 
ców stanu rolnictwa i handlu zbożowego we 
Francyi, agronom Grandeau, wskazuje nadto 
na jedną jeszcze bardzo ważną przyczynę spad- 
ku cen zboża we Francyi. Wedle zebranych 
przezeń danych, za które ręczy, wykazuje Gran- 
deau, że w ciągu ostatnich dziesięciu lat przy- 
wóz zboża do Francyi corocznie przewyższał 
o 15 tysięcy centnarów rzeczywistą potrzebę 
kraju i tym sposobem w obecnej chwili musi 
być niewątpliwie około 150 tysięcy centnarów 
zboża w magazynach kupców we Francyi. Te 
właśnie zapasy zboża wywierają ucisk na ceny 
tak dotkliwy dla rolników francuskich. 


KRONIKA. - 


Lwów 30 stycznia. 

Odznaczenie. Br. Edward Rittner, szef sek- 
cyjny w ministeryum ošwi4ty, otrzymał od Ojca 
ów. krzyż komandorski orderu Św. Grzegorza z 
gwiazdą. 

Mianowania. Dr. Antoni Krotiewicz, znany 
zajzzzytnie bakteryolog, został mianowany prosekto- 
rem Szzitala puwsze hnego we Lwowie. 

Ka, dr. Stefan Pawlicki, profesor teologii w Kra- 


kowie, mianowany został zwyczajnym profesorem 


= 
R 


filozofi ns Uniwergyteria Jagiellońskim. =; P. An- 


toni Holemiiller, adjunkt budowni. twa w lwowakiej 
dyrekcyi domen, mianowany został inżynierem bu- 
downictwa. P. Sshiffier, komisarz pocztowy, 
R 3 7 sakretarzem dyretcyi poczt w Czerniow- 
cach, 

Z uniwersytetu. P. Witold Roman Sieukie- 
wicz, rodem z Przemyśle, uzyskał na Uniw. lwowskim 
stopień dra praw. 

Bal dziennikarski. Bilety na bał dziennikar- 
ski, który odbędzie sią we czwartek dnia 1 lutego 
w salach Kasyna miejskiego, wydsje od dziś komi- 
tet balowy, urzędujący w hotelu George'a. 

Prezentę na opróżnione gr. kato'. probostwo 
regiae collationis w Woli Zaderewackiej, w powie- 
cia dolińshim, nadało Namiestnietwo ka. Wasy- 
lowi Paszczakowi, dot. gr. katol, kcoperatorowi w 
Bolechowie. — Kanoniezną instytu.yę ns Laezki za- 
wiązane, w pow. rude:kim, otrzymał ksiądz Andrzej 
Pruchnicki. 

$luby. Dzia 4 lutego odbędzie się ślub panny 
Kazimiery Asłanównaj, córki Mikcłaja i Tekli z To- 
rogiewiczów, właś icieji dóbr ziemskich, z p. Edwi- 
nem Lewandowskim, przybocznym jeżdż:em arcy- 
księcia Albrechta, synem Pawła i Melanii z hr, Kar- 
wickich. 

„ Slub p. Ernesta Aulicha, kapitana 80go pułku 
piechoty, syna Janiny i śp. Ernesta Anlicha, c. k. 
etarosty, z panną Maryą Fierichówną , odbędzie się 
we Lwowie daia 1 lutego r. b. o godzinie 6 wie- 
czorem w kosciele OO. Jeznitów, 


W kościele 00. Jezuitów w dniach 4, 5 i 6 
lutego podezas czterdziesto-godzinnego nabożeństwa 
kwestować będą PP. Kkonomki, stowarzyszenie Św. 
Wincentego a Paalo. 


O operze lwowskiej pizze korespondent lwow- 
ski Słowa warszawskiego w numerze z 27 b. m.: 
W r. z. opera lyowska cieszyła s'ę olb zymiem po- 
wodzeniem ; dano w ciągu sezonu sześćdziesiąt kilka 
przedstawień, a na prawie 60 teatr był szczelnie 
zapełniony. Opera przyniosła więc niezawodnie na- 
wet zysti i to włeśnia spowodowało dyrekcyę do 
zamkoięcia operetki, która już s. we Lwowie sprzy- 
krzyła. Ale też opara była w r. z. dobra. Iaeaczej 
w r. b. Oprócz tenora i nieszczsgólnej primadonny, 
g,rowadzonej z Włoch, resztę ról solowych dyrek- 
cya powisrzyła debiutantom, którzy naturalnie nie 
zawsza publiczność zadowolnić mogą, zwłaszcza, że 
częzto złarza się, iż opera nie zupełnie jest wyu- 
czona. Wykosżnie chwieje się wią, co publiczność 
ol uczęszczania na widowiska operowe odstręcza. 
Publiczn: ść lwowska lubi jednakże operę i zawsze 
teatr wypełni , ilekroć razy afisz zapowiada wy- 
stęp sil dobrych, chociaż nie pierwszorzędnych. 
Mcżna więc być pewnym, Że gdyby tylko do-o- 
wych debiutantów dodano kilku śpiewaków wytraw- 
niejszy.h, wid.wiaka operowe znów byłyby licznie 
uczęszczane". 

Kobiety lekarki. W- powszechnych obecnie 
rczprawach na temat dopuszczenia kobiet do peł- 
nienia funkcyi lezarzy, zabrała głos ansttyscka rada 
sanitarna, zatem instytuya w sprawie tej kompe- 
tentna i poważna. Wyrok jej nieprzychylny jest 
dla zwolenńików vozszsrzenia praw kobiety, Rada 
sanitarna boxieia orzekła, ża tylko w wyjątko- 
wych razach kobiety można dopuszczać do studyów 
medyczaych. 

Butelka wina. W Bzrlinie zadawano sobie py- 
tanie, dla czego cesarz niemiecki posłał był Bis- 
markowi tylko jednę butelkę wina? Dla czego nie 
tuzin przynsjmniej? Otóż ze sfer rządowych wyja- 
jenoga, że dla tego jednę, iż coJarz posiada zaledwie 
kilka butelek tego nade: 1zxdkiego gatuaku, jest to 
bowiem wino reńskie, marki Steinberger Cabinet, 
Ja roku 1842, W haudlu wino to podobno wcale nie 
! istnieje, gg" CE 

Wynalazek. Pp. Hanson i Van Winkle zbudo- 
wali maszynę dynamo-elektryczną, poruszaną peda- 
lami. Jest to maszyna drobna, dająca prąd ciągły, 
nie różniąca się w szrzegółach budowy od potężnych 
maszyn przemysłowych, ale osobliwe tem, że wpra- 
wiana bywa w ruch za pośrednictwem koła, urzą- 
| dzonego zupełnie na s„osób welocypedów.  Welocy- 
ped oczywiscie obraca mię, pozostając w miejscu, 
jest bowiem przytaierdzony do kolumay, a jeździec 
| wprawia tylko w obrót maszyaęą, na kolumnie tej 
' ogadzoną. Konstruktorowie przeznaczają maszynę do 
| warsztatów złocenia i grebrzenia galwanicznego, po- 
| zostawia bowiem swobodę rąk robotnikowi, który, 
pornszając welocyped pedałami; używać może ma- 
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europejskim. Białogród liczy obsenie 40.000 
ludności, która cd czasu wykończenia kolei 
wschodnich szybko wzrasta. Ponieważ zaś ka- 
mienice dwupiątrowe należą do wyjątków, a 
nadto najczęściej domy otaczają przestronne 
ogrody, przeto miasto pokrywa powierzchnię, 
na której wygodnie zmieściłoby się ze 200.000 
mieszkańców. 

Od cytadeli, wieńczącej wierzchołek wzgó- 
rza, aż do przedmieścia Vraczaza na południo- 
wym krańcu, wzdłuż grzbietu wzgórz, wije 
się szeroka, o dwóch rzędach starych ka- 
sztanów, główna ulica Terazia czyli Milanowa. 
Przy miej znajdują się ważniejsza gmachy: 
mianowicie mały, ładny teatr o śŚnieźno bia- 
łych ścianach i czerwonym dachu, dalej ne- 
przód stary, bardzo skromny konak książęcy, 
obok którego powstał przed 10 laty nowy pa- 
łacyk królewski, dwupiętrowy, o fasadzie u- 
rozmaiconej balkonizami i k:ryatydami, o pla- 
skim dashu, na którego narożnikach wznoszą 
się kopuły, tudzież wysmukła wieżyczka, z 
której szczytu połyskuje w słońcu biały o- 
rzeł, widny z daleka, ponieważ pałacyk stoi 
na najwyższym miejscu miasta. Przytyka on 
bezpośrednio do ulicy, ale z tyłu jest rozle- 
gły ogród królewski, sięgający niemal do 
podnóża wzgórza po drugiej stronie. Na rezy- 
dencyę królewską zresztą pałacyk ten nie wy- 
gląda, lecz raczej na wykwintaą willę, jakie 
tnzinami napotykamy na periferyi wielkich 
miast europejskich. Taż obok pałacyka kró- 
lewskiego w szarej, dwupiętrowej kamieni- 


oy, mieszczą się biura prezesa gabinetu 
serbskiego, tudzież ministra spraw zagra: 
nicznych. 


O kilkaset kroków dalej, na szarym koń- 
cu Terazyi, zwracają uwagę naszą na małą 
kamienicę bez piętra, żółto pomałowaną, o 8 
oknach po lewej i jednem po prawej stronie 
zielonej bramy: to „pałacyk* Tovana Risticza. 
Przed 25 laty przypisywano mu rolę Cavoura 
serbskiego. Ta wróżba zawiodła. Ale już dwa 
razy jako regent rządził Sarbią, a ponie- 
waż liczy dopiero 63 lat, kto wie, czy dla 
niego już skończył się zawód regenta. 

Na stoka wzgórza, pomiędzy brzegiem 
Sawy, do którego przybijają parowcy, a Te- 
razią, amfiteatralnie rozsiadła się główna część 
miasta — oyrkuł kupców, urzędników, znacz- 
niejszych rzemieślników. Przeciwną pochyłość 
wzgórza, od strony Dunaju, pokrywa labi- 
rynt brudnych, wązkich uliczek, dawnego 
cyrkułu tureckiego. Po turecku tam drobni 


rzemieślnicy pracują w otwartych sklepach, 
zaułki roją się od cygańskich bab, dzieci 


w 
łechmanach, wynędzniałych psów, małych o- 
siołków , rozwożących w bsezkach wodę, a 


zapach ryb, cebuli, pieczonej kukurudzy eto. 
dopełnia wstrętnego wrażenia. Jest tam jeszcze 
kilka starych meczetów tureckich, które lu- 
bownik archeologii radby ocaliś od zniszoza- 
nia, ale patryotyczna dziatwa serbska tak 
gorliwie bawi się odłamywaniem cegiełki po 
cegiełce, ża zapewne te pomniki dawnego 
ucisku nie przetrwają bieżącego wieku. - 
Najokazalszym, przynajmniej z zewnątrz, 
gmachem, jest daleko widna katedra prawo- 
sławna przy ulicy, która od przystani prowa- 
dzi do cytadeli. Jess to zarazem manzoleum 
książąt serbskich. Ssiany okrągłej świątyni 
pod kopułą ciemno-czerwoną, u wejścia stol 
kilka filarów. Z po za jednego z nich 23 pa- 
żdziernika 1882, wdowa po pułkowniku Mar- 
kowiczu, H»lena, strzeliła z rewolweru do 
wchodzącego z Natalią Milana. Naprzesiwko 
katadry znajduje sią obszerny, stary, nie ol- 
znaczający się Żadnemi zaletami pałac metro- 
polity. Jeśli sobie przypomnimy, w jakie ar- 
cydzieła architektury na zachodzie katolicyzm 
przystroił nawet mała miasteczko, jak n. p. 
Bayonne, natenczas nawet najpospolitszemu 
turyście narzuca się świadomość wyraźnej niż- 
szości i jałowości cywilizacyi wschodniej. 
Odkąd Białogród stał się jedną z głównych 
stącyi kolei wschodnich, niewątpliwie rozwi- 
nie się tamtejsze pożycie towarzyskie. Dotych- 
cząs w tej mierze zaznaczają się wyraźne nie- 
dostatki. Królowa Natalia deremnie starała 
się rozpowszachnić ogładę towarzyską. Swieżo 
eks-królowa pierwszemu korespondentowi w 
Paryżu oświadczyła, że naraziła się na największą 
niechęć, gdy urządziła w pałacu królewskim 
salon na sposób europejski. Na zaproszeniąch 
była uwaga, że goście winni przybyć we fraku 
lub stroju narodowym. Pomimo tego członko- 
wie skupczyny przybywali w paletotach i po- 
wałanych butach, a gdy im zabroniono wstępu 
do pokojów królowej wołali, że królowa 
zgwałea wolność! To najwięcej oburzyło stron- 


nictwo radykalna na królową. Podobnych 
rzeczy nasłuchaliśmy się aż nadto w Biało- 
grodzie. Ale na własne oczy widzieliśmy w 


Franzensbadzie, w parku podozas koncertu, jak 
pierwszy szambelan, zdając królowej raport, 
skrobał się przez całe posłuchanie za uszami. 
To też jeszcze pewnie upłynie dużo wody Du- 
naju do Czarnego Morza, zanim w Białogro- 


EEEE SE KI a ŻE Z 


zem zaatęjoweć może stoy. 

Podarunek dla Cesarza. Wśród licznego grona 
osób, która we Brcdę przyjęte były w Peszciu na 
audyescyi u Cesarza, było wiela chłopów i to 
bardzo ubogich, a powszechną uwagę między nimi 
zwracała powna wieśniaczka z Foth. Przyszła ona 
prosić Cesarza o łaskę w jakimś procesie, a dla 
większej pewności przyniosła na rękach  prosiątko, 
które zamierzyła Cesarzowi ofiarować. Urzędnicy 
dworacy byli z eałem uznaniem dla jej lojalności, 
nia mogli jednakże pozwolić, aby prosiątko poszło 
razem z ofiarodawczynią do audyencyonalnej sali. 
Z wielkim trudem zdoła :o jej tylko wytłómaczyć, 
Że Cesarz nie przyjmuje żadnych podarunków, bo 
w jej głowie się pomieścić nie mogło, aby Cesarz 
mógł odrzucić tak ślicznie wypasione, umyślnie na 
ten cel hodowane prosiątko, które upieczone na 
rożnie byłoby takim pysznym kąskiem. Wreszcie 
musiała ustąpić, bo inaczej nie chciano jej puścić 
na audyencyę. Cesarz przyjął ją bardzo łaskawie, 
ale jej radość z tego powodu mąeiło to, że musiała 
prosiątko zabr ze sobą. 

Koleje rozsadnikami suchot. Ciekawy ten 
temat omawia dr. Petri w ostatnim zeszycie ber- 
lińskich „Ogłoszeń cesarskiego urzędu sanitarnego”, 
Stosowne badania wykazały, iż lasaczniki tuberku- 
liczne znajdują się nie tylko na podłodze, ale takża 
W pyle, osiadającym ga ścianach i siedzeniach. 
Wagonów do badania dostarczyły rozmaite koleje, 
Wzięto pył z 45 przedziałów z wagonów osobowych, 
(z tego były dwa wozy sypialne) i zaszczepiono dla 
próby 117 zwierzętom. Zna?zna ich część zaraz w 
pierwszych dni:ch zdechła ma zaraźliwe choroby, 
resztę zabito po czterech lub sześciu tygodniach, 
a z tych trzy okrzały się zarażone tuberkułami. 
Tym właśsie zaszezepiono pył, wzięty z wozów sy- 
pialnych, mianowicis nie z podłogi, ale z poduszek 
i nakryć. Nejsilniej zanieczyszczona bąkteryami była 
podłoga, najmniej sufit, średnio ściany, ławki i po- 
duszki siedzeń. Na każdy kwadratowy centimeter 
podłogi przypadało w klasie czwartej 12,600 ba- 
kteryi. w trzeciej 6500, w drugiej 8850 a w pierw- 
szej 2600. Robiono też próby w jaki sposób da- 
loby się wagony czyścić z zarazków. Na tej pod- 
Btawie wypratowaco stogowne wnioski, które teraz 
zarząd niemieckich klei rozważa, a które zapewne 
potem ogłoszona zoetaną 

Nadmierna liczba zębów. Gazeta Lekarska 
ogłasza przypadek, w którym u 12-letniego chłopca 
Wyjęto z obu sz:zęk od 120—150 zębów. W pół- 
tora rohu później górna szczęka z prawej strony i 
cała dolna znów mocno zgrubiały. Po przeprowa- 
dzeniu cięcia powierzchownezo wyjęto «koło 150 
zbitych w kępki zębów, przyczem pemiędzy niemi 
w miękkiej tkance znaleziono wielką ilość zarodków 
zębowych. 

Zmarli. Paweł de Tysson, b. kapitan austra- 
„ Urzęcnik fundacyi Skarbkowskiej, zmarł wczoraj 
e Lwowie w 56 r. życia. 
Stan powietrza. Term, +- 1° o godz 8 rana 
W poł. + 8° R. Barom, 765. Pochmurno. 


Pytanie na doble. 
— (o to znaczy „bawić się“ w karnawale ? 
— To znaczy: ziawać we f:aka. 


cki 


W teatrze. 

Dyrektor: Chcesz pan zostać aktorem? Czy 
Masz dane po temu? 

Kandydat: O, tak, panie dyrektorze — wy- 
próbowałem sią: mogę nie jeść przez trzy dni 
Z rzędu. 


Rozmaitości. 


— Dnia 19 linea r. 1870. Bogate w fantastyczna 
wypadki panowanie Ludwika Ií-go bawarskiego 
wdzięczne przedstawia pole do badań historycznych. 

8 i pamiętnikarz znajdzie dużo dla siebie w pa- 
Aowanin tego króla. W miarę, jak gadki fntazyi 
Z czasem bledną, a prawda rzeczywista odsłania się 
Powoli, zjawiają się coraz częściej pamiętniki, w 
których świadkowie nacczni kreślą czyny i cha- 
rakter Ludwika. Świeżo wyszło w Monachium u 
Becka z datą r. b. dziełko, które bez wątpieniu 
zB]mowzsć będzie przez czas jakiś inteligentaą Esato- 
Pe Jest to pamiętnik, napisany p. t. „Pod  czte- 
rema pierw.zymi królami Bawaryi*, przez Ludwikę 
Van Kobell według listów, wapomnień i dokumentów 
autentycznych, 

Wyjmijmy z tomika opowiadanie małżonki dłu- 

goletniego szefa gabinetu króla Ludwika II-go, 

owiemy się, co się działo w pamiętnym dla Nie- 
miec dniu 19-ym lipca r. 1870-go. 


EAE AUE NADTO EEO ZATO ARA E 
dzie rozpowszechuiją się zwyczaje salonowe 

Za naszego tam pobytu, przed kilku laty,! 
pierwszym hotelem był paryzki przy  Terazii, 
Pono własność króla Milana. Latem do obiadu 
goście zasiadali w dziedzińcu nejskromniejszych 
rozmiarów. Obiad kosztował tylko forena, ale 
też nie zaspokajał najprostszych potrzeb kuli- 
narnych. Twarda baranina, kwaśne, czerwone 
wino niegotyńskie, któremu szowinizm lokalny 
przypisuje wybitne zalety, na desert pieczona 

ukurydza — oto menu białogrodzkiego hotelu 
de Paris. Najciekawszą figurą był tam pierw- 
Szy garson, który w czasie wojny rosyjsko- 
ureckiej, pełnił obowiązki kuryera znanego 
Orespondenta angielskiego F'orbssa, poduczył 
Się tuzine języków i służył gościom jako nie- 
Wyczerpana kronika wiadomości bruzowych. 
o hotelów, względnie restauracyi uczęszczają 
niemal wyłącznie przyjezdni. Miejscowi, także 
awalerowie stołują się w domu, względnie 
U znajomych rodzin, co niezawodnie stanowi 
lednę z dodatnich stron życia białogrodzkiego, 
ale też świadczy, że tam jeszcze podział pracy 
nie wyrobił się na sposób zachodni. 

Prawy Bisłogrodzianin wziąłby za złe 
Boścjowi, któryby nie zwiedził parku, a wła- 
ciwie lasku topczyderskiego, oddalonego o pół 
Mili gd miasta. Jadąc tam, trzeba przedewszyst- 

iem zypomnieć o Praterze, lasku bulońskim, 
ub Buen vetro. Topczyder, jest to zwyczajny 
Przestronny lasek sosnowy. Sztuka ogrodnicza 
nie wysiliła się wcale na jego upiększenie. 
środku znajduje się pawilonik królewski, 
& raczej chata, jakie u nas na większych ma- 
Jątkach zamieszkują leśniczy. Tam to został 
zastrzelony w r. 1868 książę Michał. Po po- 
udniu główna aleja lasku zapełnia się poja- 
zdami, nawet dość licznemi, jak na miasto, 
tóre zresztą nie grzeszy stołecznym prze- 
Pychem. 

Słowem, przyroda Białogrodowi wyzna- 
Czyła nader korzystne, obszerne i malownicze 
Mlejsce w zbiegu dwóch potężnych rzek, na 
granicy wschodu i zachodu, ale praca i sztuka 


udzką nie wyzyskały dotąd tego daru. Gdyby | p 


MAKS całego wieku, zamiast bawić sią w 
i "We spory stronnicze, Serbowie byli się za- 
rali do wytrwałej pracy, dzis już ich stolica 
Powinnąby olśniewaó bogactwem i blaskiem. 
* 
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Ludwik Włodek 
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szyny do polerowania przedmiotów.  Muszycu zaru- 


| „W dniu tym król wezwał Eisenbarta do sit- 
bie nu z.mex Barg o godzinie 11-tej wieczorem. 
Pora była burdzo niezwykła, ale też powód do we- 
zwania także do niezwykłych zaliczyć należy. Szło 
o zdecydowanie udziała Bawaryi w wojnie francusko- 
niemieckiej. 

Było to najoryginalniejsze posiedzenie gabine- 
towe, jakie w Życiu mojem pamięta. Król przyjął 
mnie w pokoju balkonowym. Jak zwykle, przecha- 
dzał się wciąż po sali, siadał zaś na kilka sekund 
w chwilach, gdy zadawał pytanie, Ja stałem u pul- 
pitu. Przez kilka godzin wyjaśniałem królowi ogólne 
położenie polityczne, kombinowałem fakty z dni 
ostatnich, kreśliłem ducha izby deputowanych. Na 
ergumenty odpowiadał król kontrargumentami. W po- 
szukiwanin punktu wyjścia zapytywał wciąż : 

— Czyż nie ma żadnego sposobu uniknięcia wojny? 

Gdy zaś przekonał się, że wojua jest już nie- 
unikniona, zaczął stawiać inne, jegzcze drażliwsza 
pytanis. Czy Bawsrya nie może pozostać neu- 
tralną? Czy Bawarya na mocy traktatu z roku 
1866-go koniecznie musi walczyć przy boku Prus? 
Czułem, iż w tej chwili wałą się losy Bawaryi, 
a zarazem losy całych Niemiec. Zacząłem więc nowy 
szereg przedstawień. Dowodziłem, iż neutralność 
zagraża Bawaryi utratą samodzielności politycznej, 
że pomaganie Francyi byłoby hańbą; przekony wa- 
łem, iż według traktatów obowiązujących losy Ba- 
waryi gą stanowczo połączone z losami Prus, 

— Tak — mówił król — casus foederis jest 
dany. Należy sią zdecydować raz wreszcie. Zanim 
jednak stanowczo powezmę postanowienie, poczekam 
jeszcze na powrót Berchema z Berlina. Jak tylko 
przyjedzie, proszę mnie obudzić. Przeczytaj pan za- 
razem list Bray'a (ministra bawarskiego spraw ze- 
wrętrznych) i złóż mi z tego raport. Dobranoc“. 

Byłem mocno przekonany, iż Ludwik II-gi 
poweżźmie już teraz postanowienia przychylne dla 
interesów pruskich, gdyż wiedziałem, iż sympatye 
króla do Francyi nie sięgają po za sferę francu- 
skiej sztuki i fcancuskiej zasady królewskości abso- 
lutnej, Powracałem z zamku o godzinie w pół do 
4-6sj zrana. Szarzało. O godzinie 5-tej zrana za- 
meldowano mi przybycia hr. Berchema, którego po 
chwili powitałem w moim gabicecie. Przywiózł mi 
list Bezy'a, w którym minister zapowiadał przyjazd 
do zamku Berg w godzinach popołudniowych. Z za- 
pałem młodzieńczym mówił Berchem o wypadkach 
bieżących. Z życiem malował wzburzenie i zanie- 
pokojanie umysłów w Monachium; cytował słowa 
Pruuckh'a (ministra wojny): „Jeżeli do jutra nie 
otrzymam rozkazu mobilizacyi, składam z siebie 
całą odpowiedzialność“; powtarzał opinię hr, Ssgnen- 
berga-Duxa, iż nie należy stawiać Prusom warun- 
ków, zbytecznych w razie zwycięstwa, niepotrze- 
bnych w razie porażki. i 

Pojachałem znów do zamku i kazałem króla 
obudzić. F . 

Ludwik II-gi przyjął mnie teraz w pokoju sy- 
pialnym, w słynnym owym błękitnym pokoju sy- 
pialnym 

— Co pan przynosisz ? 

Usiadł na poduszkach, przeczytał list Braya i 
zapytał o wiadomości, przywiezione przez Berchema. 
Powtórzyłem ściśle całą rozmowę, jaką miałem p zed 
chwilą z Berchenėm. Ludwik raz jeszcze stawiał 
pytanie, czy wojna jest nieuniknioną i czy Prusy 
bez pomocy Bawaryi obejść się nie mogą. O Fran- 
cyi nie było jaż mowy. 

— Szybka pomoc jest pomocą podwójną — rzu- 
cilem. 

Król namyślął się długo. Wreszcie rzekł: 

— Tak. Bis dat, qui cito dat. Zredaguj pan roz- 
kaz mobilizacyi i wezwij Braya i Prauckh'a natych- 
miast do mnie. Roz:śij pan o tem zawiadomienia 
do dzienników. 

Natychmiast zredagowałem dokumenty. Król 
pod,isał z pośpiechem nerwowym. Natychmiast sil- 
nie wzruszony powagą faktu, udałem się do hra- 
bieg» Berchema, który oczekiwał na mój po *rót z 
niepokojem. Depesze cyfrowane zaniosły ministrowi 
wojsy rozkaz mohilizacyi. Druty telegraficzne prze- 
syłać zaczęły rozkazy do komendantów korpusów i 
dywizyi. 

To była wojna... 

Entuzyastyczna przyjęcie zgotowano królowi, 
gdy się ukazał ludowi po raz pierwszy po podpisa- 
niu rozkazu mobilizacyi, Ale król nie był dziś uspo- 
sobiony do przyjmowania owacyi Był wielce zde- 
nerwowery i copręłzej wyjechał do zamka Berg, 
gdzie oddał się absolutnej samotności. Osobisty u- 
dział króla w wojnie był niemożliwy. Każdy jednak 
kuryer, przynoszący zwycięskie wieś i z pola bitwy, 
przywoził jednocześnie królowi niejako wyrzut, iż 
za przykładem innych książąt niemieckich nie po- 
$pieszył na teren zawieruchy orężnej*, 

Na tem kończą się bezpośrednie wynurzenia 
Eisenharta. 

Wiademo zresztą, iż wojna francu?ko-niemie- 
cks była przyczyną coraz-to większego rozstreja ner- 
wowego Ludwika II-go. Dwór pruski dał niejedno- 
krotsie uczuć królowi bawarskiemu, iż powinien się 
był znajdowsć w szeregu książąt rzeszy w chwi- 
lach, gdy wsżyły się losy Niemiec. W czasie try- 
nmfalnego powrota wojsk bawarskich w d. 16 lipca 
1871-go r. król Ludwik II gi ofiarował następcy 
tronu pruskiego dowództwo jednego z qułiów ba- 
warskich ułanów. 

Książę podziękował, ale dodał: 

— Nie mogę przyjąć tego zaszczytu bez pozwo- 
lenia mego ojca. Zresztą nie wiem, czy kształtny 
mundur ułański nada się do mojej fignry. 

Odpowiedź rozgniawała Ludwika IIgo tak sil- 
nie, iż natychmiast odwołał wszystkie zapowiedziane 
poprzednio uroczystości dworskie, w festynach zaś 
ludowych, pomimo nalegań ministrów, żadnego nie 
chciał brać udziału. 

Książka, z której ustępy powyższe czerpiemy, 
zawiera bardzo wiele szczegółów ciecawych i pou- 
czających. Żywemi barwami maluje rozdźwięk po- 
między dworami: Berlina a Monachium; barwnie 
opowiada o ekscentrycznościach króla, który np. Za» 
mykał swoje pałace przed głowami ukoronowanemi, 
a osobiście oprowadzał po nich ubogich studentów 
szwajcarskich, i 


X posiedzenie z d. 30 stycznia. 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marsza- 
łek o godzinie 1lej minut 20. 
Urlopy otrzymali: dr. Rappaport na 8 dni, 
minister Jaworski i hr. Romer do końca sesyi, 


Lwów 
ulica BiHalicka liczba % 


PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1894. 


wemu, aby na najbliższej sesyi sejmowej | 


przedłożył projekt ustawy zmieniającej art. 19 
ustawy krajowej o zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół ludowych w tym kierunku, aby obowią- 
zek miast i miasteczek, posiądejących własny 
majątek zakładowy do ponoszenia wydatków 
na utrzymanie nauczycieli szkół ludowych se- 
mą ustawą był Śoiśle określony i by mieszkań- 
cy tych miast i miasteczek co do obowiązku 
ponoszenia ciężarów szkolnych byli zrównani 
z innymi obywatelami kraju. 

Wniosek ten odesłano do komisyi szkolnej. 

P. Żardecki motywował swój wniosek 
w sprawie podniesienia przemysłu przędzalnego 
w kraju. Mówca zaznaczył z rudością, iż prze- 
mysł w kraju naszym mocuo się rozwinął i 
coraz bardziej się rczwija. Jednakowoż prze- 
mysl ten mógłby stanąć jeszcze wyżej, gdyby 
kraj mu przyszedł ze skuteczną pomocą i 
w innych niż dotąd kierunkach. Oto kraj nasz 
produkuje przędzę w znacznej ilcści, jednakowoż 
całe jego zapasy kupują bandlarze dla przędzalń 
zagranicą. Z tych zagranicznych przędzalń tka- 
cze, spółki i stowarzyszenia tkackie sprowa- 
dzają gotową już do wyrobu przędzę, często- 
kroć dostarczaną w mniej dobrym gatucku 
niż był len krajowy, a kupować muszą przędzę 
za granicą, gdyż w kraju żadnych nie ma 
przędzalń. 

Kraj, zdaniem mówcy, powinien sprawą 
tą gorąco się zająć, tem bardziej że przez za- 
łożenie przędzalni producent może uzyskać 
wyższą cenę, a tkacz tańszy i co do jakości 
lepszy materyał. Mówca wnosi przeto, ażeby 
Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, by poczy- 
nil studys przygotowawcze d% utworzenia w 
kraju przemysłu przędzalnego i przysposobił 
dla niego odpowiednie siły techniczne i aby 
Sejm wstawił na ten cel na rok bieżący kwotę 
1.500 zł. do rozporządzenia Wydziału kraje- 
wego w porozumieniu z krajową komisyą prze- 
mysłową. Wniosek ten odesłsno do komisyi 
przemysłowej. i 

Dr. Okuniewski motywował swój 
wniosek w sprawie gimnazyów żeńskich. Pod- 
niósł, iż przez założenia gimnazyum będzie 
kobietcm dana możność zarobkowania w za- 
wodach, wymagających ścisłego przygotc- 
wania naukowego. Dając kobietom wykształ- 
cenie naukowo fachowe, a więc możność za- 
robkowania przy pomocy nauki tem Samem 
zwiększy się liczbę małżeństw, które dotych- 
czas najczęściej dlatego były niemożliwe, iż 
zarobek męża nie wystatczał na utrzymanie 
rodziny, a żona sama niczego zarobić nie u- 
miała; tym kobietom stanu średniego, którym 
nie sądzono wyjsć za mąż, da się możność 
uczciwego i uszlachetniającego zarobku; ko- 
biety, które posiadają wyższe zdolności nie 
będą zniewolone z powodu braku utrzymania 
zwiększać konkurencji tych nieszczęśliwych pra- 
cownio igłą itp. robotnie, nie mogących przy 
najcięższej pracy zarobić na własne wyżły- 
wienie. 

Mówca zastrzegł się, iż wnioskiem swym 
wcale nie chce wytwarzać emancypantek, chce 
tylko, aby przed kobietą otwarty był szerszy 
niż dotąd zakres pracy. Wspomniał, iż wnio- 
sək jego, w roku zeszłym postawiony, w kraju 
całym znalazł przychylne echo, a nawet jedna 
z obywatelek polskich, p. Przedrzymirska, przy- 
rzekła, iż w razie otwarcia żeńskiego gimna- 
zyam przeznaczy na ten cel 10.000 złr. Mówca 
wnosi więs, aby Sejm wezwał rząd, by przy- 
stąpił w najbliższej przyszłości do założenia 
na razie przynajmniej jednega gimnazyum żeń- 
skiego w kraju i by przytem wziął pod roz- 
wagę, czy nie dałoby się przekształcić jednej 
z istniejących szkół wydziałowych żeństich w 
ten sposób, ażeby 4 wyższe klasy tej szkoły 
uzupełnić (z ewentualną zmianą planu nauko- 
wego) przedmiotami niższego gimnazym mę- 
skiego, a do tych klas dodać, 4 klasy wyższe, 
odpowiadające męskiemu gimnazyum wyższemu, 
Wniosek ten odesłano do komisyi szkolnej. | 

Następnie załatwił Sejm, zgodnie z wnio- 
skiem komisyi gospodarstwa krajowego, ośm 
petycyi rozmaitych gmin i osób prywatnych co 
do zabezpieczenia gruntów od zalewu, przy- 
śpieszenia robót regalacyjnych i t. p. Długa 
dyskusya, w której zabierali glos pp. Klemens 
hr. Dzieduszycki, Wereszczyński i Abrahamo- 
wicz, wywiązała się nad petycją gmiey mia- 
sta Rohatyna o regulacyą środkowej sekoyi 
Gaiłej Lipy, poczem na wniosek p. Stru- 
szkiewicza poparty przez p. Gorayskiego, nchwa- 
lono sprawę tę odesłać napowrót do zbadasia 
do komisyi gospodarstwa krajowego. Następnie 
przyszło pod obrady sprawozdanie komisyi go- 
spodarstwa krajowego o wniosku p. Franciszka 

ędrzejowieza w sprawie tępienia ohrząszcza 
majowego. Zgodnie z wnioskiem komisyi we- 
zwał Sejm Wydział krajowy do ułożenia pro- 
jektu ustawy o przymusowem tępieniu chrzą- 
szcza majowego. Nadto ze względu, że w tym 
roka przypada główna rójka chrząszcza majo- 
wego, polecono Wydziałowi krajowemu, aby 
wydał okólnik do wszystkich gmin i obszarów 
dworskich z wezwaniem o tępienie tego chrzą- 
szcza i pouczeniem jak to czynić należy. 

Z kolei przyszedł: pod obrady wniosek ko- 
misyi admin. z projektem ustawy przyznającej 
gminie miasta Krakowa prawo pobierania na 
rzecz funduszu ubogich opłat od publicznych 
widowisk. Wedle tej ustawy może gmina m. 
Krakowa od balów u:ządzanych za opłatą 
wstępu w publicznych lub prywatnych loka- 
lach pobierać opłatą po 10 zł. Uwolnione od 
tej opłaty są tylko bale na cele dobroczynne. 
Od przedstawień teatralnych z wyjątkiem 
przedstawień urządzanych przez zarząd teatru 
miejskiego lub jego dzierżawcę, dalej od kon- 
certów, sztuk konnych, gimnastycznych, ogni 
sztucznych i t. p. wolno gminie pobierać po 
5, 10 lub 20 zł, zaś od menażeryi, panoram 
ciemnie optycznych, figur woskowych i t. p. 
po 3, 6 lub 10 zi. tygodniowo, albo po 10, 20 
lub 30 miesięcznie. Przy wymierzauiu opłaty 
należy uwzględnić sławę artystyczną występu- 
jących osób lub rozmiary przedsiębiorstwa. 

(Godzina lsza; posiedzenie trwa dalej). 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 30 stycznia. Wczoraj jako w dzień 
śmierci arcyksięcia Rudolfa złożyły wieńce na 
jego trumnie deputacya 19 pułku piechoty, któ- 
rego zmarły był właścicielem, tndzież wiele 


Londyn 30 stycznia. Do Daiły Telegraphu 
donoszą z Kairu, ż3 sytuacya w Egipcie jest 
poważna. Chedyw wydał nowy rozksz do sr- 
mii, który uważać należy zą nawy dowód jego 
nieprzejsdnanej nienawiści do Angrii. W ste- 
rach dyplematycznych tamtejszych sądzą, że 
Anglia przystąpi albo do annaksyi Egiptu, al- 
bo zdetroniznje chedywa, jeżeli on nie zechce 
słuchać jej rad. i 

Berlin 30 stycznia. Na wczorajszem po- 
śiedzenin parlamentn viemieckiego uchwalono 
bez debaty przedłużyć prowizoryczny traktat 
handlowy zawarty a Hiszpanią. 

Następnie rozpoczęto obrady nad reformą 
finansów państwowych. 

Sekretarz stanu Posądowsky-Wshuer o- 
świadczył, że ref:rma ta jest konieczną zaró- 
wno z politycznych, jak i z finansowych 
względów. W sprawie podwyższenia podatku 
giełdowego stał rząd na tem stanowisku, że 
zanadto wielkie obciążenie giełdy musi od- 
działać szkodliwie na handel, przemysł i 
rolnictwo. Calem tej reformy jest stworzyć 
dla państwa fandusz rezerwowy na chude la- 
ta. Co się tyczy życzenie stworzenia Ņpań- 
stwowego ministeryum finansów, to spełnieniu 
życzenia tego stoją w drodze bardzo donio- 
słe przeszko ly natury konstytucyjnej Mowę 
swą zakończył Pozadowsky słowami, że prze- 
dłożenie rządowe jest bardzo rozumnem za- 
rządzeniem gospodarczem i koniecznym regu- 
latorem finansów państwowych. (Oklaski.) 

Dr. Lieber oświadczył imieniem cen- 


irum, że stronnietwo jego żąda zatrzymania 
dzisiejszego systemu t. zn. przekazania pań- 
stwom związkowym ustawodawstwa podat- 
kowego. 


Rickert imieniem frakcyi „Freisinnige 
Vereinigung* zwalczał przedłożenie. 

Minister finansów Miquel wykazywał, 
że wszystkie stronnictwa sejmu pruskiego z 
wyjątkiem posiępowców, oświadczyły się za 
reformą, a także opinia publiczna w państwie 
jest za nią. Jeżeli parlament odrznci to prze- 
dłożenie, wówczas weżmie na siebie odpowie- 
dzialność za to, co się stanie. 

Limburg Stirum imieniem konserwa- 
tystów oświadczył się za reformą. 

) Na tem przarwan” obrady. Dalszy ciąg 
ich dzisiej. 

Belgrad 30 stycznia. Trybunał państwo- 
wy wyznaczył na dziś posiedzenie, celem od- 
czytania ukazu królewsziego, ulaskawisjącego 
oskarżonych członków byłego liberalnego ga- 
binetu Awakumowicza. Oskarżeni ministro- 
wie byli wczoraj na audyencyi u króla i dzię- 
kowali mu za ten akt łaski. 

Nowy prezes gabinetu Simioz złożył 
wozorej wizyty wszystkim reprezentantom ob- 
cych mocarstw. 

„ Jenerał Gruioz, b. prezes radykalnego ga- 
binetu, złożył urząd kanolerze orderów. Na je- 
go miejsce mianował król kanslerzem orderów 
jenerala Leszjanina. 


Praga 30 stycznia. W procesie przeciw 
członkcm  „Omladiny* wykluczył wczoraj 
przewodniczący oskarżonego Cziżeka na ty- 
dzień od udziału w rozprawie za to. że pod- 
czas wywoływania świadków użył wyrażenia 
obrażającego trybunał. 

Gdy Cziżeka wyprowadzano z esli, rzu- 
cił on jeszcze kilka słów obrażających trybu- 
nał, skutkiem czego prokurator rozszerzył prze- 
ciw niemu oskarżenie także o obrazę ozci z 
$. 487 u k. 

Po tem zajściu  przesłuchiwano dalej 
świedzów. Trzej z nich zezaawali inaczej, 8- 
niżeli w śledztwie, skutkiem czego prokurator 
zastrzegł sobie scigać ich za fałszywe zeznania. 
Przeciw przesłuchaniu jednego policyanta za- 


protestowali zarówno obrońsy jak i oskarżs- 
ni na tej podsiawie, że policyant ten był 
wrzekomo w  pozozumieniu z zamordowa- 
nym Mrwą. 


Budapeszt 30 stycznia Ci posłowie, któ- 
rzy wystąpili zə stronniatwa liberalnego, za- 
wiązali nowy klub pod prezydencyą Tomasza 
Pechy'epo. 

Sofia 30 stycznia, W procesie, przeciw 
braciom Iwanowom ukończono wczoraj postępo- 
wanie dowodowe, poczem zabrał głos prokura- 
tor i domagał się dla młodszego Iwanowa kary 
więzienia do dziesięciu lat, dla star:zego zaś 
Łuki Iwanowa kary śmierci, wszelako zgodził 
się na to, aby trybunał polecił go łasce ksią- 
żęcej. 

Petershurg 30 stycznia. Journal de $t. Pe- 
tersbourg, omawiając ostatnie wypadki w Serbii, 
bardzo jest niezadowolniony ze stanowiska za- 
jętego przez króla Aleksandra względem rady- 
kelistów ; postępowanie jego nazywa niekon- 
stytucyjrem i powiada, że Serbia wstąpiła na 
drogę pełną niebezpieczeństw. 

Wiedeń 30 stycznia. Zwolennicy powsze- 
chnego głosowania wśród wyborców wiedeń- 
skich, zamierzają wyrazić swe uznanie byłemu 
ministrowi Stelnbachowi za znany projek re- 
formy wyborczej, stawiając go jako kandydata 
do Redy państwa w śródmisściu, który to man 
dat opróżniony został wskutek samobójstwa 
posła Jacquesa. 

Sofia 30 stycznia. Małżonka księcia buł- 
garskiego powiła dziś rano syna. Matka i dzie- 
cko są w jak najlepszem zdrowiu. (Dla konso- 
lidacyi stosunków w Bałgaryi to przyjście na 
świat następcy tronu jes; wielkiej wagi, a dla 
Rosyi wielka nieprzyjemność. Przyp. Red.) 

Petersburg 30 stycznia Wczoraj wieczor- 
ny biuletyn o zdrowin cara opiewa: polepsze- 
nia widoczne, gorączka spada, wynosi 38.1. 
Pals dobry, oddychanie swobodne, kaszel lżejszy. 

Paryż 30 styczsia. Rząd wniesie dziś pro- 
jekt ustawy ustanawiającej cło od zboża na 7 
franków i podwyższającej cło od mąki. 

Rzym 30 stycznia. Sąd wojenny w Massa 
rozpocznie jutro swą działalność procesem prze- 
ciw adwokatowi Mollinariemu, obwinionemu o 
podbarzanie do wojny domowej. 

Wiedeń 30 stycznia. Dziś, jako w rocznicę 
zgonu ś.p. arcyksięcia Rudolfa, odbyło się ża- 
łobne nabożeństwo w kaplicy dworskiej, a 
cesarz Wilhelm nadesłał wieniec z napisem: 
„Wierny przyjaciel cesarz Wilhelm II“. 


Przyjechali do Lwowa 
duia 30 styczniu 1894 


HOTEL ŻORŻA. A. Garapich z Zagórza. E. 
Miiuter z Qorayca. Z Lamberti z Tryestu. H. De- 
mler z Wiednia Wł. Ustrzycki z Czelatyc, Klauber 
z Berna 

HOTEL VICTORIA. Hrabiu T. Stadnicki 
z £ądowej Wiazni. A. Dobrzyński z Truskawca. ŒE, 
Wożniakowski z Koszlikowa. F. Wiśniewski za 
Szczawnicy. S. Chrzanowski z Węgier. L. Seeling 
z Tedebnika. Dr. J. ZAnń z Raby, A. Kiaszek z 
Pregi. J. Sluzar ze Skałatu. E. Pauli z Lubeszki. 
Dr IL. Pelczar z Krakowa, P. Konarzewska z Poč- 
wołoczysk. 

HOTEL IMPERIAL. K, hrabia Gattenborg 
z Wiednia. J, hr. Grudziński z Poznania. Dr. Jo- 
dłowski ze Zboisk B. Wolfarth z Kurzan. Biesia- 
decki z Krakowa. H. Gnoińska z Warszawy. Dr. 
B. Horodyski i L. Ujejski z Wygnauki H. Ochry- 
raowicz z Drohobycza. M, Karsel ze Stanisławowa, 
J, Niezabitowski z Rzeszowa, J. Miczkowski z Ter- 
pelówki. 

HOTEL CENTRALNY. Ka. J. Chołyński i 
dr. Dietzius z Jarosławia. L. Zieleniewski z Krako- 
wa. A, Orzelski i dr. J. Malec z Rzeszowa. Šli- 
wiński ze Śniatyna Ds. Ambroziewicz z Nowosielec. 
Dr. W. Włodek z Drohowyża. W. Zieliński z Iwan- 
czan. Hr. S. Mieroszowski z Radłowie. Dr. Rosner 
i Mautner z Wiednia. Hr. K. Bukowski z Halicza. 
Hrabia A Gorowski z Królestwa Polskiego. W. Kru- 
szyński z Radziechowa. M. Korzenna z Kamionki str. 
Dr. Koranyi z Budapesztu. K, Ilgner ze Stryja, M. 
Doruwald z Przemyśla. H. Jaworowski z Doliny. 
Friedman, Spitzer, Kraus, Schott, Fischer, Sarmneli 
Schallheim, Bornstein i Konz z Wiednia, Dr. Rich- 
ter z Tłumacze, 
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Nadesłane. 


mr w e a e a a a 
Hubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze ted 
ms me giabie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Wszystkim naszym przyjaciołom i znajomym, oraz 
kolegom naszego ukochanego Kazia, którzy z powodu jego 
zgonu objawami swojego współczucia Bprawili nam nigę 
w naszym wielkim smutku, składamy niniejszem wyrazy 
podziekowania. 

Napoleon i Celestyna Dorożewscy. 
Spółka trzeciorzędnej restauracyi wystawowej 
ostrzega P. T. Publiczność by nie dawała p, Józe- 
fowi Eilemu żadnych poleceń, żadnych kaucyj ani 
towarów, gdyż za nie spółka nie bierze odpowie- 
dzialności na siebie. 


M. JONASZ 


dem baakowy I kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 


MG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdoksadniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMES Y 


wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 
od straty przez wylosowanie al pari. 


„Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Wszelkie papiery wartościowe 4 


jako to: losy. zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, bankn ni- 

PE o, obligacye propinacyjne, 

| enty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szy kursie we Lwowie 


August Schellsnberg i Syn 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
Í merata roczna złr, 1'50, na prowincyi zł. 1'80. 
a -- 
aaa a i aan A a it a 

Lwów dnia 30 stycznia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 21650 do Ż19:50. Kolej Liwow.-Czern. Jąsska 
po 200 zł. w. 262.50 do 265'50, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363*— do 373—, 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
b° losow. w 40 lat. 100:80 do 10150, 5%, z 10% prem, 
10970 do 110'40, 4!,°i los. w 50 lat. Ł£Ó0— do 10070, 
Banku krajowego t',', os. w 61 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4'/, (I. emisya) 9820 do 98:90. 4"|, 
los. w 41/, lat. 98.20 do 9890, 4°/, los. w 56 latach 9820 
do 98:90. 4%,"/, los. w 62 lat, —— do 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°, 97:50 do 98'20. Bukow. funduszu propinacyjnego 59, 
102— do 102'70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em, 
102'30 do 108:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do 
4'|,9, 100:— do10070 4°, zroku 1891 95:30 do 9650 
z roku 1893 96— do 9670, 

Monety. Dukat cesarski 5'87 do 6'97. Napoleon- 
dor 991 do 1001. Półimperyał 10:10 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.34:—do 1.87:—. 
rek niemieckich 61:10 do 61:60. 
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40], 


100 ma- 


Wiedeń dnia 30 stycznia. (godz. 11 w połudn.) 
Krodyty 85835, kred. węgierskie —,—, Anglob. 
155.50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 257,30, Akcye tytoniowe 202'—, Staata- 
bshny 312.85, Lombardy 109.16, Elbethale 
Renta papierowa -—,—, Renta węg. 4'/ę kor. —— 
Renta węg. złota 40/, —.—, Alpiny ——, Marki 
01.80 Losy tur. — —. 


—— ma 


EILIS IAAL KOTY 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski), 
Odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 
Krakowa 8:01 [LQ | 5:28 | 11:11 
Podwołoczysk 6:44 | 3:30 |1016 (ULL 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |10:40 | 11:38 
Czerniowiec 636 | — |10'86 | 8:81 
Stryja — — 7:21 | 10:26 
Bałzca — h a 


Krakowa 8:06 | 601 36 | Prat 
Podwołoczysk 2:48 |102 a1 | 9'46 
Podw. Podza. | 234 | 9E£| 921 | 566 
Czerniowiec 10-10 | -- T 7:59 
Stryja — — |12 | 906 „Ba 
Bełzca = — |61 5:26 ZE 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 

W biórze informacyjnem o. k. austr. kolei państwo- 
wych wa Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1, 3 (Hotel Imparial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wiałnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informącye w sprawach tary- 
owych i przewozowych. 


i atłasu. ND IMITACYE BRYŁAWTÓW. %87Z Ozdoby do włosów, broszki, kólczyki: 
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a e ` Mee a 
BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 

Obaj spojrzeli na nią zdziwieni. Mówiła 
do nich przytomnie. Czyżby nie była już obłą- 
kang? Czyżby Straszne przygody tej nocy po» 
skutkowały lepiej, niż wszelkie lekarstwa i sta- 
rania? Spoglądali na nią i milczeli. 

— Wszak jesteście ludźmi uczciwymi ? 

— Najaczciwszymi, zwłaszcza ja — odrzekł 
Jaotain. 

— A ja? — zapytał Perzillard gniewnie. 

— Czy mogę wam zaufać? 

— Z zupełnym spokojem. * 

— Czy mogę być pewną, że dotrzysuacie ta- 
jemnicy ? . = 

Persillard 1 Jactain spoglądali na siebie 
ze wzrastającem zdziwieniem, a wzrok ich mó- 
wił wyraźnie: „Ależ ona nie jest wcale wa- 
ryatką!* 

— Niech pani będzie pewną, że dotrzymamy. 

— Przysięgnijcie mi, że nie powiecie niko- 
mu, żeścia mię ocalili, że znaleźliście mnie 
w kopalni umierającą. P 

— Hm!.. wymaga pani rzeczy trndnej — od- 
rzekł Jactain naiwnie. — Jeden raz zdarzyło 
nam się zrobić coś dobrego i pani nie pczwala 
pochwalić się tem. 

— Przysięgnijcie! Wywdzięczą się wam za 
to. Będę pamiętała, żeście mi ccalili życie. 

— Przysięgam! — oświadczył Jaotain. 

— Przysięgam! — powtórzył Persillard. 

— Nikomu? choóby podejrzewano was o to? 
choóby wam mie wiem co dawano, lub gro- 
żono? > 

— Przysięgamy — odrzekli obaj wzruszeni. 

— Dobrze, dziękuję wam... mogę więc pójść 
do Castelbouc. 


RE ZAL 
ewy | 


Drobac płoszenia zwykiym 
drusiem L,,, , 
stym, zaś drakiem ibet 


— Ależ 


Dzieci z lepszego domu znajdą cał 
nt od wyraza tta-jkowite umies:cz.nie z rodzicieiską opieką 
domu izraelickim. 


pani nie dojdzie.. nie „ma pani sil. 
— Zawlokę się jakoś... Do widzenia 
Odeszła, chwiejąc się na nogach. i 
— Dziwna historya — odezwał się Jaąctam. 
— Czy rozumiesz co z tego? — zapytał Per- 
sillard. ... - 
— Ani odrobiny. 
— I ja także. , "e 

Włóczęgi postąpili kilkanaście kroków za 
nią i Sledzili ją wzrokiem. Ona szła ciągle, za- 
taczsjąo się i zatrzymując dla nabrania sił. 
Zealazła kij na drodze, „podjęła go i podpiera- 
jąc się, podobna do żebraczki lub waryatki, 
szła dalej. Tak się dowlesła do Castelbouc. 

Tymczasem w pałacu, Klara wstawszy ra- 
nv, jak czyniła codziennie, udała się do pokoju 
siostry. Pokój był pusty i łóżko nierozbierane. 
Ogarnął ją niepokój. Zeszła na dół i zawiado- 
miła Bartolego i Filipa. w. 

Zaczęto szukać Dyany w pałacu, sądzony 
bowiem, że nieprzytomna, nie poznawszy miej- 
sos, z utrudzenia zasnęła w jakim zakątku. 

— Musiała wpaść w rzekę i utopiła się — 
uiówiła Klara, płacząc., 

Zapytywano służbę i odźwieruego, lecz 
nikt mie mógł udzielić żadnego objaśnienia. 

Antonio otworzył okno i słysząc ruch i 
poszukiwania w całym pałacu, domyślił się, że 
w nocy musiało się stać cos niezwykłego. Za- 
nadto zależało mu na tem, by wiedział o 
wszystkiem, co się zdarzy, by nie dowiedzieć 
się o przyczynie powszechnego zamięszania. 

— Nie wiemy co się stało z Dysaną — od- 
rzekł Filip na jego pytanie. 

Bandycie nie przyszło nawet do głowy, 
że istotą, która go ścigała w kopalni, była je- 
go siostra. Biedna istota nie wzbudzała w nim 
najmniejszej litości. Miał on serce kamienne, 
nieprzystępne dla żadnego uozucia szlachetniej- 
szego i chociaż był sprawcą jej obłąkania, nie 
deświadczał wyrzutów sumienia. 


Nie widząc Dyany od poprzedniego wie- 


Poleca się handel win Ludwika Stadtratlliera we Lwowie | 


PRZEGLĄD z dnia 31 styesnia 1894 
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ozoru, nie wiedział co odpowiedzieć Bartolemu 
na jego pytanie. Zresztą zarówno jak i Klara, 
przypuszczał, że padła ofiarą jakiego wypadku. 

Część służby pałacowej udała się do są- 
siedniego lasu, inni poszukiwali około kaskady, 
inni znowu rozbiegli się w górach, poszukując 
i wzywając Dyanę. ` 

Nagle nsłyszano krzyk Klary, która spo- 
stizogła swą siostrę. RZE ` 

Dyana zobaczywszy Klarę, zrozumiała, że 
spostrzeżono jej zniknięcie i szukano ją. Wy- 
wołane tem spostrzeżeniem wzruszenie, osłabiło 
| ją jeszcze więcej. Utraciła resztę sił i padła na 
| drogę, gdy Klara podbiegła ku niej. 

— Dyano! Dyano droga! Boże mój, co z tc- 
bą się stało? 

Nadbiegł Bartoli z Filipem. 

— Ależ ona umiera! 

_. W tej chwili nadszedł Auuunio. Gdy zo- 
baczył ją w tak okropnym stanie, zrodziło się 
w nim podejrzenie, które, rosnąń z każdą 
chwilą, zmieniło się wkrótce w pewna só. 

Zakrwawione 'ęce, nogii twarz niezdia- 
dziłyby jej może, ale pokrywające jej ubranie 
i ciało błoto czarniawe, dowodził» wyraźnie, i 
że Dyana powróciła z galeryi, z której on sam 
niekiedy powracał tak samo zabłocony. 

. A wigo tym tajemniczym, nieujętym cie 
niem, była Dyana! Co ona tam robiła. Sle- 
dziła go? Czyż to być może? Dla zrozumienia 
jego zamysłów, musiałaby władać zupełnym ro- 
zumem, a była przecież waryatką! 

— Boże mój! w jakim ty jesteś stanie! — ` 
z płaczem wołała Klara, klękując u jej nóg. —. 
Zkąd ty wracasz? Dyano moja biedna! Cała 
twarz twoja zakrwawiona... ręce poranione... i 
Zkąd to błoto na tobie? Boże mój, Boże!... 

Bartoli i Filip spoglądali na nią ze smu- | 
tkiem. Nie domyślali się szczytnego jej po-| 
święcenia, a wiedząc, że nawet będąc obląkaną | 
lubiła zawsze czystość i elegancyę, przypucz 
ozali, że jakiś straszny zamach został na niej | 


m o miami aw Mówi 


dokonany. Obu'im przyszia ta‘ myśl, lecz mie 
śmieli zwierzyć się. 


nk CIĄĆ M AZBA Z 
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Antonio zrozumiał tajemnicze znaczenie 


słów ostatnich. Popełnione niegdyś: zabójstwo, 


Przeniesiono ją do pałacu. Biedna dzie- | wiązało Bartolego z tymi ludźmi. 


wczyna uśmiechała się już, ale wierna swej Po ich odejściu Antonio wymknął się 
roli i czując zwrócony ma siebie podejrzliwy | z biurw'i udał się za nimi. 
wzrok Antonia; na pytania Klary odpowiadała | Szedł z udaną obojętnością, nie cheąe 


pozbawionemi związku wyrazami. 


— Zostawcie mnie z nią — świadczyła Klara | ków. 


zwrócić na siebie uwagi spotykanych robotni- 
Dopiero w znacznej odległości od ko- 


— może potrafię dowiedzieć się czego od: niej. | palni; zbliżył się do włóczęgów. 


Mężczyźni wyszli. Ale Klara omyliła się, 
Dyana bowiem trwała w swem uporczywóm 


Oni powitali go grzecznie i czekali, by 
pierwszy przemówił do nich. Przeczuwali ataz 


milczeniu. Gdy zaalazła się w łóżku, obmyta | i mieli się na ostrożności. 


i przebrana przez siostrę, w parę chwil zasnęła 
snem głębokim. B 
Bartoli i Filip nie tracąc czasu, udali się 
do Aiguillette. Zarówno jak i Antonio po- 
znali oni pochcdzenie tego czaraego, właści- 
wego tylko kopalniom, pokryw ającego ją błota. 
Po długch i troskliwych badaniach do- 
wiedzieli się tylko, że robotnicy, udający się 
rauo do kopalni, widzieli zdala na drodze do 
Castelbouc jakąs kobietę, która chwiejąc się i 
zataczając jak pijana postępowała ku pałacowi. 
Ale p nieważ był jeszcze zmrok, więc nie po- 
znaii jej. Dodali jednak przytem, że ją widzieli 
również dwaj dawni robotwicy kopalni, gdyż 
szli za tą kobietą, oni więc mogą poinformo- 
wać lapiej. 
Bartoli posłuł po nich natychmiast. 
Włóczęgi byli zbyt chytrzy, by nie mieli 
dom;ślić się, po co ich wzywano. Ale do mil- 
czenia zobowiązywała ioh przysięga. To też 
na zapytania Batclego odpowiedzieli, Że rze- 
czywiście o zmierzchu jeszcze widzieli Dyanę 
i zdz wili się, że była cała pokrwawiona, boso 
i pokryta błotem, ale nie wiedzieli, zkąd wra- 


| cała. 


— Wierzę, że powiedzieliszie mi prawdę — 
rzekł Bartoli. 

— Prawdę najświętszą — odrzekł Jactain. — 
Dla ozego mielibyśmy ją ukrywać .. zwłaszoza 
przed panem?... 


— Moi drodzy, proszę was o parę słów. 

— Choóby i o trzy — odrzekł Jaetain. 

— Nie powiedzieliście przed chwilą prawdy 
p. Bartolemu. 

— Tak pam myśli? Z czego pan tak wnosi? 

— Wy wiecie, gdzie Dyana spędziła noo... 

— Nie wiemy. 

— Powiem wiecie: nie tylko wiecie, lecz 
przepędziliście noe w tem samem miejscu. 

— Powtórzę raz jeszoze: z ezego pan tak 
wnosi ? 

— Dziś rano lub w nooy chodziliście do sta= 
rej kopalni. ' 

— Zkąd pan wie o tem? 

— A widzicie! — zawołał Antonio tryumfn- 
jąco. — Zkąd wiem? Ztąd, że na waszych trze- 
wikach i spodniach pozostały ślady błota wę- 
glowego. 4 

— W:zak do starej kopalni nikt nie chodzi, 
prawde ? — rapytał Jactain rozgniewany. 

— Nikt. 

— Nawet pau nis był tam nigdy? l 

— Nigdy! 

— Awięc zkąd pan wis, że błoto tej kopalni ` 
wygląda inaczej? 

Teraz Antonio się zmię:zał, D m7ślał się, 
że włóczęgi odegrali jakąś rolę w życiu Dyany. 
Widać to było z ich odpowiedzi i zmięszania. 


(Ciąg dalazy nastąpi). | 


Bliższa wiadomość ; 
364 1-5 


Urzędników prywatnych, oficyali |Batorego 26 drzwi 16. y 
i Leśnik z egzaminem zn'jdzie umie- 
wywiadowce Doboszyńskiago Lwów, tla |szczenie od i kwietaia br. Odpisy świa: 
się nadsyłać do Zarządu 


stów, kasyerów itp umieszcza tylko biuro 


` 


aż do 11 65 »tr. :a meter 


— gładki, w pasy, w kos ki 
i desenie (około 24% rozlicznych jakości i 2.000 różnych 


barw i des-niów) czarne, białe i kolorowe : 


Damasty jedwabne 


od zł. 115—1185 


licke 21. 417.9? |dectw R nisi” E 
Do sprzedani» willa przy niicy|/280w w Rajt:ro+icach, n'euwzględnione 
Dibo wzkieżo, w pobliżu dów wuj elek-|ż0stav4 bez odpowiedzi. ___ 362 1-2 
trycznego i wystawy. Bliżeza wiadomość) Herbata chińsk- os: jska od najdroż 
Popłowski kosa kolejowa, Hotel Imp: rial |szych do najtańszych gatunków. Sprcyal 
_ %15 8-9 OB polecamy „po 5 c i po 4 zł. funt. 

a same? i ruchy herbacisne nedzwyczajnie aroma- 
Bulion Gz %oweh 10 ze kino Nr fyczne i dobre po 350 kilo (Na żąda. 
00. z trufiani zł 7:50 kilo, taki sam bez| ie cenniki specyalnie franco). Zarząd. 
trufli zł. 650. Nr. 2 wyborny zł b50.|Dworu Łapszym Brzeżany. 358 1-10 
wyrobu Kazimiery Matczyńskiej| Kalafiory duże, białe, sztuka 11 ct. 
sprzedaje Zarząd dworu Łapszym pocziajCebulki Tuberusów 0 szt. 80 ct. Najpięk- 


L 


z własnej fabryki — wolny od 
cła do mieszkań osób prywa- 
tnych — 45 kr. Za meter. 


mm 


Ku!lary jedwabne a » > 45— 365 

Grenadyny jedwabne o» - 85— 725 

Bengolimy n 7 120— 610 

Materye Em. I oś n -45 11-65 + półoś 

Jedwabne materye, włosiemiowe s i a 
anknie 950 42 80 Florentynę i Wandę 


Jedwab Armures, Merveilleux , Duchesse itd. 


Wolne od portu i cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
do Szwajcaryi kosz*ują 10 ct. Karty 6 ct. 


Część pierwsza. — Wydanie piąte 


obejmuje: 


Ro?pozra? anie dobroci drobin i mięsa 


E Ę Sztukę tranżerowania zgrabnie drobiu 
Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych, ę : 
y AN i ces. dostawca nadworny. 52 Zupy, zupełnie nowe, 


bardzo smaczne, wypróbowane. 


Niezrównane beafsteki 


Br: eżany. 
Rządzca ekonomiczny z długoletnią 


praktyką, poszukuje odpowiadniego obo 
wiązku. Zgłoszenia pod Nr. 11 p. r. Li- 
pinki. 455 2 6 


Poszukuje spólnika 
katolika do exploatncgi wosk 1 i nałży. 
Zgloszenią przyjmuje z grzeczności 
Samnel RappRport Drohobyez. 
- sy 42 
Willa murowana z badynkami, 
dużym ogrodem (sadem) i gruutem o:toło 
2% morgów, w pięknej i zdrowej okolicy 
na przedmi: ściu Lwowa położona, do wy 
dzierżaw.6nia, sprzedania albo zamiany za 
folwark na prowincyi lub kamienice we 
Lwowie. Adres, Kazimierz Szczepkowski, 
Lwów, główny dworzec kolejowy. 2-8 
Zarząd lasów Mioszków, poczta 
Ostrów koło Bokala ma do zbycia 50.00 
sadzonek dwuletaich śsierków kurlandz 
kich 3 do 4” wysokich po 2 zł. za tysiąc 
334 2-8 


20, 20! 


taniej jak wszędzie 
sprzedaje 
ADOLF ANCIIAUCH 


Skład papieru i przyborów do pisania 
Lwów, Wałowa 15. 30025 
“Wynalazek wi liiej do iosłoszi dla 
cierpiących na zęby. Tajemnica wyrobu 
znanej. uiezawodnj Uniłąk jest wspolca 
da nabycia. Listy pod: „Viktorja,, post 
restante Lwów. 48 ~” BIB 3-8 
„Na odmrożenie niezawodny 
środek, wielskrotnie na klinikach za 
granicznych wypróbowany, przepisu dra 
Podlewsriego, wyrabiany przez aptek: rza 
Stanisława Lachowiczu, dostać mokna je- 
dynie w oryg:nalnych sioikach po 60 ct. 


w apecs pod „Aniołem stróżem” prz: jSkiego apt; w MILÓWCE J. Reisnera apt.: 


ul. Pańskiej |. 21 we Lwowie. 222 5-6 
1000 FUTER 
u nieklejonych 


z dcskczałej frascuzkiej bibułki 
ga= c "=p znam" oponą 
Ciosi is 
po złr. i i wyżej 
poleca FABRYKA 


TEENE 14 OJ 4 

F. NIZAŁÓWSKI, Lwów. 
Przy odbiorze 6 (00 sztuk, poczia frasco 
„Jedyme« dio dze nx pączki, Ad. Ly. 
Mautnera i Syne,-poleca handel asroh 
Bałłabana ul. vali ka, 2 4 5.6 


Panienkę z dobrego dumu przyjmie 
1a-pomieszkawie WóoWwa-po urzęduiku, -za- 
pewniajęc staranna opiekę i towarzęztwo, 
vl. Łyczakow:ka 21, l piętro. 3 8 3-4 

Młoda Francuska, z dobrem polece 
niem zaraz do ule zczenia na 390 zir. 
Agen e luterrationals Mme de bikorska 
Kraków, Hotel Saski. 345 1-3 

Kapig nzywany ryciny aparat foto 
gralii«ny z leps ej firmy, format 9X12 
Adres 5. t. Uałębis 5, odruć do orcy. 
Tos | aks 570 12 

Z powodu wyjazdu jest realność w 
Stryju- w..aródnnesciu ko.zystuie do naby: 
cia, składzjyca wię z pokoi od frontu 0 
dwoch kuchniach, w oficynie dwóch po 


koi z kuchnią 1 dużego ogrodu. +¿Blższa 
wiadomość „Miasto“ posie restante Stryj 
146. t 367 1-4 


Za —) M 4 img 

Poszukuje się pianino lub krótki for 
tepian do sakupva Z drugiej ręki. Bliższe 
porozumienie pod adr«sem: Pianino, poste 
re:tante Zbaraż. 3866 LL 

i oszuknję na wieś.soby zuteligent 
nej, statecznej uo 40 iat adwnubslugi i to- 
Warzystwa starszej Osoby i Wyrętzania wiza 
Jęciach domuwych. Żarycza sie dobre uwa: 
żanie. bliższe warun: listownie pod Ds 
M post. restant. Żółciew. 866 12 


- Różne pomieszkania do wynajęcia róż 
ulicy brajerowskiej i Muviuszki. 359 1-1 


w. waka 


niejsze Chrysantyny dużokwieciste 10 szt. 
l zł. Gwożdziki remoutauty w najpiękniej - 
szych kolorach 10 szt. 120. Róże wysoka- 
picnne w *00 najprzedniejszych odmianach 
10 szt. 4£0, półpienre 3 zł. Clematis vi: 
alba zimotrwały najlepsze do olsądzania 
balkonów, Altan o zapachu resedowym 
10 szt, 1 sł. poleca Adward Kaczo:owski 
[riest 361 1-2 


Maść kaukaska ra rimeożenie 


spor:ądzona wedle recepty poleconej i 
używanej z znakomitym skutki-m w pół 
nocnej Rosyi i krajach syberyjskich leczy 
w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenła. 


Cena stoika 40 ct, 


Główny skład w apteca „pod 
srebrnym orłem: 


Zygmunta Ruckera 


we Lwowie. 
Na prowincyg wysyła się o lwrotnie. 


iPod zaręczeniem ! 
© © 
Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia 
sxorne 
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie- 
szkodliwy bez wszelkich operacyj 


„SALIRETINA: 


maść ne nagniotki. 
| Usna tak- wraz s przyborarai 
60 ct, „o są 20 ot. wiąośj, która 
przekazem lub w imatiach nado- 
słs6 możn». 262: 4 '3 
Główny skład dła przesyłki: 
h Roy y i y x 
Fr. Dei der piekarz w Wilamosicach 
Składy: w KRAKOWIE u p. Rody: 
ka apt, L, Stokm.ra apt, wa LWOWIE 
u pp. Z Ruckera apt., Alojzego Hubnera; 
w («RODACH H, Griinspana apt; w KO 


ŁOMYJI E Stenzla apt; B. Witosław 


w PODWOŁOCZYSKACH J. Metalla apt.; 
w SAMBORZE Karola Marescha apt.; w 
KRYNICY u p. H. Nitribita apt; w ZA 
KOPANEM u p Ferd. T-bean apt; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiowi*z8 sp apt 


Power Tkzw 17 


Skład fabryczny 


Juliusza Mikoleschu 
INasiępców 
Jakóba Sprechere i Spółki 


Lwów, Kopernika 1. 9. 
poleca 366 1-5 
po cenach przystępnych : 
Spirytus Bongout najczyściejszy na 
ugtlawki, 
EWY aromatyczne z J majk, Fu- 
yit. d. 
Wódki pol:kie, mocne niesłodzone 
Najlepsze rosolisy, nalewki i likiery 
Prawdziwą żytniówkę starą b.z 
cukru i pnyżu 
Starkę 20-to ltnią, — Arak de 


sa 

Wódki z'ułowe gorzkie, zdrowie 
wau ACNIAJĄCE 

S4omiaki oryginalne francuskie 

Siiwowicę syrms:ą4 stary — Alasch 
rosyjski 

Wódki tsnie do zwyklego użytku 

Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 
estrazanowy 

Spirytus denaturowany do palenia 

wyroby. specyalne Rumy 

M rajowe 

Okowitę anyżową i t. p. 


t 


=> 


Ludwik Gar 


jik Gardoliński 
Handel korzeni, delikatesów 

X i 136 
Pokoje do śniadań 


Lwów, Kopernika 4 
(naprzeciw aptezj Wgo Mikolascha) 


Odpowiedzialny rodakter: Ludwik Masłowski, 


- anus RI 1 (paprzoyiw BAET, . 


A KERRWKENOONC ZWANA 
Jako znakomitą 


lokację kapitału 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


we Lwowie, pl. Maryacki 10, 


poleca 


HERBATĘ 


zbiorn majowego : 
|, kł, Congo zir. 1.80 
Bcuchong otarna 4,— 


rozsyła franko opłacone 


E nrtorico > a 


o smaku czystym i aroma 


EDÓBUWLEŁA RIED LA 


poleca najlepsze gatunki 
RAW Y 
Yom które 
o 


cyi pocztowej 4*|, kilogr. w woreczka; 
.  3.— pół kilo —.80 


Zrazy a la Nelson z championami 


Zrazy kwsśną kapusa zawijane jip. 
NIEZWYKŁE SPOSOBY 
przyrządzania cielęciny 
Bajcowanie i wędzenie szynek 
wszelkiej wędliny, 
"JĄ POST 
wszelkie wybredne potrawy mączne 
ti jajeczne. 


każdej sta- 


zbiór majowy $ Guba grubo ziarnista 9.50 7 RUJ 
olecamy nowo wprowadzone hypotecznie pokryt Kaysow czara 4 | Deylon zielona R= zwi Cena 50 cnt. l 
P J p yp P ry e ay 1.04 Po przesłaniu przakarem pocztowam 56 cent. uskn- 
Melange de Longs. 2 w. aio DAD 2 m 5 tecznia przesyłkę fran co 

0; pr: pa Wyśiew ki herbacia- » v sa e a Pady U ae Drukarnia nar. W. Manieckiego. — Lwów. 

! r - ; ` , 13e 5 n perłow b " ». 4 
4 0 wolne od podatku listy Za Sta M” Ie Es 1 ki l „e iiei arabska aromatyczną 10.75 n 1.08 “A dA 
, RAGE Ą ma Bicz: Jawa złota 10.75 cj 1,08 R OE 


peszteńskiego węgierskiego 


2261 SE Opakowanie nie liczy się. %53 
Zamówienia z prowincyi wysyła sie odwrotną pocztą. 


na prowincył opuszczam zniczny rabat ze 
318 


Kapoor 


cy p wszystkich gatunków herbat 
I Główny i wyłączny skład harbat 
' 4 ączny 
Iia sezon: X| ADOLF SINGER 
BOF Lwów, ulica Sykstaska 17. "WB 
LATARNIE BKENKPWEAT KOPERE TAOKI 
ma rafie, eliwę i świece. opty: i | 
k , F "R. lattu“ : Lataraie stajenne i gospodarskih, bozptr cuna w razis "a l 
(kurs wedle urzędowego wiedeńskiego „Kursblattu* 97:50 got. uprdku Latarki e zne kiesz nkowe, s'la lans, Latar operni: 
98:25 term). = 4 ki bszpieczeństwa dla góriików, kopalń, składó w netty Vý 
Kapitał akcyjry . . złr. 10.000.000 $ it. p. poleca w wi ię wybosze ZX | nl św. Ducha (ulica Voztradne 18 na- | 
Fundusz rezerwowy . . ; : » 4.100.000 | 34 Alojzy Hiibner, Lwów, Rynek 38. zo wów a d rer oa T 
Fundasz gwarancyjny listów zastawnych . » 2.232.500 pes 86 2—10 okulasg: cwikiery, lornety, binokie iiis- 
Wartość hipotek z 119.094.000 KA SOOOLKAIOLIOICIL | marzenia armoneór tawyyakych goni S 
Wobec tego zaś, że listy zastawne krążą zę» a" i wk A w ho a 00 
W kwocie . A : } r » 38.069.800 l 
więc wypada na 100 złr. listów zastawnych Wartość hypotek SKLAD FABRYCZNY Rzadz ca 
w kwocie 310 złr. 
. b e. A c. k. uprzyw, fabryki Karol Ba er t "bznajomi każdej gałezi 
Listy zastawne peszteńskiego banku koncercjalnego mo- prato drej Sławy Pym Aa y a zona ole feni każdej gałęzi 


gą wedle rozporządzeń c. i k. ministerstwa wojny i k. węg. 
ministerstwa honwedów jako kaucje małżeńskie dla wspólnej 
armii, honwedów i marynarki, dalej wedle artykułu XXX 
ustawy z roku 1859 w Węgrzech do deponowania sierociń- 
skich i stypendyjnych funduszów i jako kaucje przy rządo- 
wych dostawach być użytymi. 
Wszyst i» przes peszteń ki węgierski bnnk komerojaluy wy- 
d: wane papiery „wartościowe, mogą w aust. węgierskim banku i jego|| kuchenne z czystego niklu 
filiach jak i w Pierwszej austrjackiej kasie oszczędności być zastawione || © po qczeniem dłagolatniej trwałości 
. Kupony i wylosoware luty wypłacają bez kosztów w Budapesz- ; 
cie przy kasie bankowej, w Wiedniu c. k. uprzyw. austrjacki bank dla 
KKA 4 nadia. w wszystkich znaczniejszych punktach Austrji w miej- 
scowych bankach i kantorach wymiany. TETY 
W. BILIŃSKI 
we Umowie alisa Fieimnóska i % 


w BERNDORF 


poleca: 


NACZYNIA 
stołowe 1 deserowe 
«e krebra chińskiego i alpakł 


NACEGYNIA. 


Listy zastawne wylosowane 6 miesięcy po wylosowaniu i dalej bg- 
dą oprocentowane a to według każdorazowej stopy procentowej od wkła- 
dek bankowych. 


Te listy zastawne jakoteż 
4%, z 1006, zwrotne 
obligacje komunalne 
peszteńskiego węgierskiego 
banku komercjalnego. 


(Kura wedle tqreędowego „Kursbiatu* wiedańsziago 99 — got. 


kaldaniy 


stara c'ysta żytnia wódka 
w skutkech lepszą niż koniak 


Karol Bałłaban 


9975 teim). są bardzo odpowieda:e do iokacji oszczędno: 
ści i są do nąbęcię ściśle wedle kursu urzędowego bez donozan a ja: WE LWOWIE | 
kichkolwiek kosztów w wszystisich zmaczmiejszych kazka:h Nikluje 


i kantorach wymiany we Lwowie, gdzie teź i dukfsdn= 
prespekty są do dyspozycji. 


to jest pociąga metalem koloru białego, 
który niczem czyścić nie potrzeba : 
SAMMOwary, tace, lichtarze, klamk', okucia, 
połasze, ostrogi, uprząż, mstrumenta le" 
karskie, łyżwy «raz wszelkie przedmioty 
żelazne, mosiężne i miedziane pierwszy 
krajowy 
Zakład galwaniczny 


Henryk Rosenbusch 
Lwów ul. Kopernika 16. 
poleca znakomity PROSZEK do czyszcze 
nia metali. 247 3-6. 


poczta Grzymałów. 


przy 


-m 


Klozety- pokojowe 


PASZTET 
‘h . watróbek drobiu i wierz 
aE Me wyborny. Puizki gliniaz 


po złr. 18 i 80 poleca 


KĘ HITY TE 

A ipar « hrząsiewski ne p» zły, 180. żuszki lutowane z klu- 
haadci żala: ny we Lwow: aydas Kapital:|czykaci po 85 et. i45 ct. poleca zarząd 
„| „„dworu £apszyn, poczta Brzożany, |. | 


Pąpisr a fabryki Braci kF pałkowakioh w Bialoj) 


naraz TEE 


kowskiej l 11 


HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę- 
dliny, Sery itp, WINA węgier- 
skie stare, hiszpańskie, austyńc= 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cużkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski, 


| sprzedania.  * 

Blifszych wiadom ści udzieli kanco- 
lsrya Da W. Kulikowskiego, adwukata 
we Lwowie, pl Barnardyński |. 10. 


Poszukuje stę 


Klucznicy 
w sile wieku, doświadczonej 1 obeznanej 
dokładnie z wiejskiem gospodarstwem do 
mowem. Pensya 30 złr. rocznie, 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Okno, 


Dr. Jasińskiego 
poradnik 


dla kaszlących. 


Druzie, człwicia pt robione 
i uzuprłnione wydezie, 
Cena 1 


ty, z najlepszemi poleceniami, poszukuje 
miejsca « wiosną lub od lipca br. Maska: 
we zgłoszenia przyjmuje Rządca dóbr 


w Niechobrzu p. Boguchwała 1—1 


Gum 


a karnawał 


Lakier meniąsy i czarny ma 
buoiki. l 

Proszek brylantowy do włosów. 

Puder ryżowy biały, różowy i 
żółtawy. 

Pertumeryc, Wodę kolońską wa 
flaszsach oryginalnych ina 
wagę itp. itp. | 


ip ti 0 M roleca 
Majątek ziemski | Alojzy Hibner 

w Sanockiem 5601 morgów obszaru, jest| Lwów, Ryuek 38. f 
az z inwentarzami z wolnej 5 ea 


Jak diago zapas starczy wysprze- 
daja iśalendarze na rok 1594. 

20 et. Bodeka kałendarz 20 centowy. 

20 ct. Kalendar: ścienny drukowany 
czarne i czerwono na ładnym białym pap. f 
z wysełką 26 ct. 

25 et. Lwowski kalendarz powszechny 
lub illustrowany Kalendarz Narodowy £ 
przesyłka 85 ct. 

30 ct. zamiast 50 et. 


118 56 


RA A W I mA WO PS MY O A p M 


Z drokarni nar. W, Maniankiego — Zarządca W. Hodak. 


